
21 bm. odbędzie się Kongres Ziem Odzyskanych
Prezydium Ogólnopolskiego Ko­

m itetu Wyborczego Frontu Naro­
dowego na posiedzeniu w dn. 
11 bm. powzięło uchwałę w spra­
wie zwołania we Wrocławiu w 
dniu 21 bm. Kongresu Ziem Od­
zyskanych oraz rozpatrzyło spra­
wy bieżące.
' Prezydium powołało Sekreta­

ria t Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego, 
którego siedziba będzie się mie­
ścić w gmachu Sejmu przy ul. 
W iejskiej.

Uchwala Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego
Celem zamanifestowania Jedno­

ści Narodu Polskiego wobec za­
borczych knowań amerykańsko - 
hitlerowskich imperialistów prze­
ciw naszym granicom zachodnim 
i naszej Niepodległości;

celem podsumowania dotychcza­
sowego dorobku w dziele zespole­
nia Ziem Odzyskanych z macierzą

we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego i kul­
turalnego;

celem ugruntowania wśród mi­
lionów Polaków zrozumienia ko­
nieczności dalszego wysiłku dla 
rozkwitu Ziem Odzyskanych;

Ogólnopolski Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego postanawia

zwołać na dzień 21 września br. 
Kongres Ziem Odzyskanych do 
Wrocławia.

Ogólnopolski Komitet Wybor­
czy Frontu Narodowego wzywa 
Komitety Frontu Narodowego za­
równo na terenach Ziem Odzy­
skanych jak i w  całym kraju do 
czynnego udziału w przygotowaniu 
Kongresu.

Szta n d a r
młodych
ORGAN ZARZĄDU GtO

Warszawa, sobota 13 września 1952 r. r 219 (737) B Cena 15 gr.

Pierwsze posiedzenie 
P aństw ow ej K o m is ji 

W yborcze j
W  dn iu  10 września br. odbyto się posiedzenie P aństw ow ej K o ­

m is j i W yborczej.
Państwowa K om is ja  W yborcza om ów iła  w ytyczne dla  pracy 

okręgowych i  obwodowych kom is ji wyborczych w  przygotow a­
n iach do w yborów  i  za tw ie rdz iła  w zory d ruków , przew idzianych 
w  o rdynac ji wyborczej.

Państwowa K om is ja  W yborcza w ysłucha ła in fo rm a c ji D yrek­
to ra  Generalnego I I  Zespołu P rezydium  Rady M in is tró w  o stanie 
prąc przygotowawczych do w yborów  w  prezydiach rad narodo­
w ych  i  w  dyskus ji zw róc iła  uwagę na konieczność dołożenia 
szczególnej staranności ze strony prezydiów  rad narodowych 
p rzy  sporządzaniu spisów wyborców , a także na zadania rad na­
rodow ych w  zw iązku z przygotow aniem  lo k a li wyborczych, w y ­
posażeniem ich w  potrzebny sprzęt itd .

Państwowa K om is ja  W yborcza uchw a liła  p ro je k t p re lim ina rza  
budżetowego Państw ow ej K o m is ji W yborczej.

Czynem produkcyjnym witają ¡udzie pracy Program Wyborczy Frontu Narodowe ¡X Zjazd

Sztafeta Młodych Wyborców kopalni „Katowice"
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w e zw a ła  m łodzież z kopalni „Eminencja
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do rywalizacji o tytuł najlepszej załogi górniczej
■xmsssmswffssm ■utLW uuuautaauanrir.

Rosnąca fala zobowiązań, którymi ludzie pracy odpowiadają na Program Wyborczy Frontu Narodowego i czczą X IX  Zjazd wielkiej Partii Lenina i Stalina 
przeradza się w potężną bitwę o wykonanie i przekroczenie planów miesięcznych, kwartalnych i rocznych. Stająca do czynu młodzież wykorzystuje doświadcze­
nie nabyte we współzawodnictwie przedzlotowym organizując współzawodnictwo o tytuł najlepszego zakładu w zawodzie. Powszechnie rozwijającą się formą 
współzawodnictwa młodzieżowego są „Sztafety Młodych Wyborców*.

*
K O M U N IK A T  PAŃSTW O W EJ K O M IS J I W YBORCZEJ 

B iu ro  Państw ow ej K o m is ji W yborczej m ieści się w  W arsza­
w ie, u l. W iejska 6/8.

~  Ta m  g d zie  padło
HASŁO CZYNU

W  o d p o w ie d z i na  og łoszen ie  P ro g ra m u  W y b o rc z e g o  F ro n tu  N a ro d o ­
w eg o  1 d la  u c z c z e n i! > X IX  Z ja z d u  W K P (b ), za ło g i 9 w ie lk ic h  z a k ła d ó w  
p ra c y  p o d ję ły  w  d n . 8 b m . cenne  z o b o w ią za n ia  p ro d u k c y jn e . Z o b o w ią ­
za n ia , na k tó re  o d p o w ia d a  ca la  P o lska , p ozw o lą  n ie  ty !« o  g o d n ie  u cz ­
c ić  w y b o ry  do S e jm u  L u d o w e g o , a le  w  z n a czn ym  stopS iiu  p rz y c z y n ią  
* ię  do  jeszcze szybszego w y k o n a n ia  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

C oraz s p ra w n ie j s ta ra  się o b s łu g iw a ć  sw o je  k ro s n o , tka cz  
A d a m  G ro szczyń sk i z Z P B  im . F. D z ie rż y ń s k ie g o  w  Ł o d z i. B o  zo b o w ią ­
z a n ie , że tk a ln ia  w y k o n a  ponad  p la n  520 ty s . m , b ież. tk a n in  a p ia n  
ro c z n y  do dn. ¡7 g ru d n ia  1952 r .  — to  n ie  lada  w y c z y n .

P ie rw s i w  w o jew ództw ie  ka ­
to w ic k im  sztefetę w yborczą z 
wezwaniem  do w spółzaw odnic­
tw a  w y s ła li do sw ych tow a rzy ­
szy p racy z ko p a ln i „E m in en c ja “  
m łodzi gó rn icy  jedne j z przo ­
du jących w  K a to w ic k im  Z jed ­
noczeniu Przem ysłu W ęglowego 
kop a ln i „K a to w ice ".

W  oparciu  o doświadczenia 
uzyskane w e w spó łzaw odn ictw ie  
na cześć Z lo tu  M łodych  P rzo­
dow n ików  —  Budow niczych 
P o lsk i Lu do w e j, m łodzieżowe 
b rygady górnicze ko p a ln i „K a ­
tow ice“ , przystępując do ry w a li­
zacji o ty tu ł na jlepszej załogi 
górniczej ze sw ym i ko legam i z

ko p a ln i „E m inenc ja “ , po d ję ły  
am b itne zobowiązanie w y p ro d u ­
kow an ia  dodatkowo we w rześ­
n iu  i  październ iku  b r. 5.934 ton 
węgla. Zobowiązanie swe w y ­
kon u ją  on i dz ięk i pe łn iejszem u 
w yko rzys ta n iu  is tn ie jących  re ­
zerw  p ro du kcy jnych  oraz w zm o­
żeniu wśród m łodych gó rn ików  
w a lk i o socja listyczną dyscyp li­
nę pracy.

W  w ysłane j do m łodzieży k o ­
pa ln i „E m inenc ja " sztafecie w y ­
borczej m łodzi górn icy kopa l­
n i „K a to w ice “  donoszą sw ym  
kolegom  o pod ję tych zobow iąza­
n iach i  w zyw a ją  ich  do w sp ó ł­
zawodnictwa.

B ry g a d a  PO  „ S łu żba  P o lsce"  
w O rn e c ie  w e z w a ła  w szystkie  

b ry g a d y  I h u fce  SP 
do p o d e jm o w a n ia  zo b o w ią za ń

Junacy b rygady  P.O. „S łużba 
Polsce“  im . W ie lk iego  P ro le ta ­
r ia tu  w Ornecie w o j. o lsztyń­
skie, p o d ję li na cześć w yb o ró w  
i  X IX  Z jazdu W K P fb ) szereg 
cennych zobowiązań p ro d u k c y j­
nych.

M łodz i junacy  z O rnety posta­
n o w ili wysłać lis t  do Prezydenta 
B ie ru ta , w  k tó rym  m iędzy In ­
nym i czytam y:

„Tow arzyszu Prezydencie! M y, 
m łodzi junacy  przyrzekam y 
kroczyć ram ię  p rzy ram ien iu  
obok naszych o jców  i  starszych 
b rac i w  szeregu F ron tu  Narodo­
wego, by uczcić radosny dzień 
w yborów , w  k tó rych  po raz 
p ierw szy oddam y swe głosy na 
najlepszych p rzedstaw ic ie li ro ­
bo tn ików , chłopów  i in te lig e n ­
c ji pracującej. Zobow iązujem y 
się:

1. Do końca tu rnusu  u trzym y­
wać wydajność naszej, pracy

p ro du kcy jne j na poziom ie 170 
proc. no rm y, co przyn iesie pań­
s tw u 308 tysięcy z ło tych  osz­
czędności.

2. Przepracować 1300 roboczo-
dn i w  oko licznych PG R-ach pod 
czas jesiennych robó t ro lnych , a 
za zarobione pieniądze wyposa­
żyć w  sprzęt spo rtow y w a rto ­
ści 8 tysięcy z ło tych L Z S -y

3. Przepracować 1 dzień na 
rzecz budowy S to licy, przekazu­
jąc  na SFOS uzyskaną kw o tę  w  
wysokości 11.600 zł.

Junacy b rygady im . W ie lk ie ­
go P ro le ta ria tu  pos tanow ili we­
zwać w szystkie  b rygady  i  hufce 
P.O. „S łużba Polsce“  do pode j­
m ow ania podobnych zobowiązań 
dla uczczenia W yborów  i  X IX  
Z jazdu W KP(b), a przodującą 
brygadę im . L u d w ik a  W a ryń ­
skiego w  w o j. k ra ko w sk im  — 
do podpisania um ow y o w spół­
zaw odnictw ie.

Od z a k ła d u  do z a k ła d u  
b ie g n ie  w Łodzi S z ta fe ta  

M ło d ych  W ybo rców
*

Je dn o  z zo bo w iąza ń  za io g l Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  A p a ra tó w  W yso ­
k ie g o  N a p ię c ia  im . D y m it ro w a  w  W a rsza w ie  b rz m i:  — w y k o n a ć  p la n  
p ro d u k c y jn y  trz e c h  k w a r ta łó w  b r. do 20 w rz e ś n ia , p la n  na w rzes ie ń  
w  102 p roc ., a p la n  p a ź d z ie rn ik o w y  w 103 p roc .

B ry g a d a  m łod z ieżo w a  Z d z is ła w a  K o p c ia  d o ło ży  s ta ra ń  aby  ic h  z a k ła ­
dy w y s z ły  z w y c ię s k o  z te ł w a lk i o p lan .

f
M a ria n  K a lita ,  H e n ry k  Z a ry s a  i  m a js te r  Józe f K u h ic a  z F a b ry k i Sa­

m o cho d ó w  C ię ż a ro w y c h  im . B . B ie ru ta  w L u b lin ie ,  będą jeszcze szyb ­
c ie j d o k o n y w a ć  m o n ta żu  sam ochodów , ^a to g a  p od ję ta  p rzec ież  z o b o w ią ­
za n ie , że p la n  ro c z n y  m o nta żu  sam ochodów  będzie  w y k o n a n y  do dn. 
10 g ru d n ia  b r . „  .

Z d ję c ia  C A F . -  O p r. H . J.

Salę św ie tlicy  Z akładów  Prze­
m y siu Bawełnianego im . S ta lina
w  Łodzi t łu m n ie  w y p e łn il i ro ­
botn icy. Po odczytan iu P rogra­
m u W yborczego F ron tu  Narodo­
wego, po przem ówieniach prze­
ryw anych ok laskam i i długo nie 
m ilknącym i okrzykam i B ic ru t- 
S ta lin -P okó j — na salę w k ra ­
cza „S zta fe ta  M łodych W ybo r­
ców“  z Zakładów  Przem ysłu B a­
wełnianego im . F. D zierżyńskie­
go.

Z m eldunkiem  o podjętych 
przez m łodzież tych zakładów 
zobowiązaniach kroczą dum ­
nie członkow ie sztafety — 
prządka Z o fia  Łaska, tkaczka 
Rom ualda B ednark iew icz i 
przedstaw icie l in te lig en c ji tech­
nicznej Jerzy Rogowski.

W  im ien iu  m łodzieży Zakładu 
„C “  ZPB im. S ta lina  odpowiada 
sztafecie przodownica pracy 
M aria  Szczęśniak, k tó ra  na cześć 
w yborów  i  X IX  Z jazdu W KP(b) 
postanow iła ze swoją tró jk ą  
tkacką podnieść wydajność p ra ­
cy o 600 w ą tków .

M łodzież Zakładu „C “  ZPB 
im . S ta lina  podję ła  609 zobow ią­
zań, da ona 53.751 m etrów  tk a ­
n in y  ponad plan — p łyną  słowa 
m eldunku.

Po wyborze zakładowego K o ­

m ite tu  F ron tu  Narodowego, w  
skład k tórego weszła m. in . de­
legat na Z lo t, tkaczka Zofia 
Chycińska, sztafeta m łodzieży 
Zakładu „C “  wyrusza do Za­
k ła d u  „B “ . W  d n iu  następnym  
złoży ona m eldunek o podjętych 
przez siebie zobowiązaniach m ło 
dzieży -Z ak ła dó w  Przem ysłu 
Bawełnianego im . A rm ii Ludo ­
w e j i  Z akładów  im . 1 M aja .

*
Na salę w chodzi „Sztafeta 

M łodych W yborców “  z ZPO im . 
W ięckowskiego. Sztafetę p ro ­
w adzi delegat na Z lo t, szwacz­
ka I rk a  G adulka , M łodzież z 
ZPO im . dr. W ięckowskiego sze­
roko  w łączyła  się do zobow ią­
zań ogólnozakładowych, do dnia 
25 października w yp rod uku je  
ponad plan 1290 szt. ubrań, za­
oszczędzi 1100 m taśm y kon­
fekcy jne j.,

M łodzież z ZPO im . Próchnika 
odpowiedziała na wezwanie licz-, 
n y m i zobow iązaniam i p roduk­
cy jnym i.

Taśma m łodzieżowa im . Jan­
ka K rasick iego zm niejszy ilość 
pó łfa b ryka tó w  do m in im um  i  
w yp ro d u ku je  10 k u rte k  ponad 
plan.

S to ły  m łodzieżowe w  k ro jo w - 
n i w y k ro ją  z zaoszczędzonego 
m a te ria łu  42 płaszcze ponad 
p la i .

Sztafeta ZPO lm . P róchn ika  
poniesie z ko le i sw ój m eldunek 
i  w e z w a n i^d o  spółdzie ln i odzie­
żowej im . Lew artow skiego.

*
„Sztafeta M łodych W yborców“  

z Zakładów  M eta low ych A2 liczy 
6 osób. M eldunek w iezie Janek 
Galus —  ślusarz narzędziow y — 
przodow nik  pracy. Jedziem y do 
Zakładógw M eta low ych M I I I .

W  Zakładach M I I I  załoga za­
k ładu podję ła zobowiązania pro­
dukcy jne  w artośc i 55.707 zł.

W  odpow iedzi na wezwanie 
w yborców  z Zakł. M et. A2 m ło ­
dzież Zakładów  M  I I I  podjęła 
szereg zobowiązań p ro d u k c y j­
nych zespołowo i  in dyw idua ln ie .

M łodzież s tac ji p rób s iln ików  
zobowiązała się w ypróbow ać do 
dn ia 1.10.52 r. w szystkie  repe­
racje.

Z Z akładów  M  I I I  sztafety 
wyruszą do Łódzk ie j F abryk i 
Maszyn Jedwabniczych 1 do Za­
kładów  M eta low ych lm. J. 
Strzelczyka.
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Budowniczowie miasta Mowa Huta
wykonają roczny plan 

uzbrojenia terenu do 26 października br.
Z o b o w ią z a n ia  b u d o w n ic z y c h  100-tys ięcznego m ia s ta  N o w a  H u ta , za łog i W iz o w a  i F a b r y k i L o k o m o ty w  im . F . D z ie r­

ż y ń s k ie g o  i  in .  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , s ta n o w ią  p o w a ż n y  w k ła d  w  w a lk ę  o re a liz a c ję  p la n ó w .
F a la  zob o w ią za ń  o g a rn ia  ró w n ie ż  w ieś . Szczegó ln ie  cen ne  są p o s ta n o w ie n ia  za ło g i P O M  w  K o z ie tu la c h , gdz ie  

t ra k to rz y ś c i p o s ta n o w ili m . in . zaoszczędzić ponad 2.600 k g  p a liw a .

Budow niczow ie m iasta Nowa 
H uta  zgrom adzili się, aby w y ra ­
zić swoje pełne poparcie d la  Pro­
gram u W yborczego F ron tu , Na­
rodowego oraz uczcić X IX  Zjazd 
W KP(b). W  dziedzin ie podniesie­
nia w ydajności pracy załoga po­
stanow iła  roczny plan robót In ­
żyn ie rsk ich  I uzbro jen ia  terenu 
na budowach w  Now ej Hucie 
w ykonać do 26 października.

W 103 proc. wykona plan 
wrześniowy załoga „Wizowa“

Jako jedna z p ierwszych na 
D o lnym  Śląsku do czynu pro­
dukcyjnego przystąp iła załoga 
w ie lk iego  ob iektu  Sześciolatki 
— Zak ładów  Kwasu S iarkowego 
„W izó w “ . Załoga dz ia łów  pro­
d u k c ji kwasu siarkowego posta­
now iła  zadania wrześniowe w y ­
konać w  103 proc.

Robotnicy Fabryki Lokomotyw 
w Chrzanowie wyprodukuią 

2 parowozy ponad plan
Załoga F ab ryk i Lokom otyw  lm. 

F. Dzierżyńskiego w  Chrzanowie 
podjęła zobowiązania skrócenia 
te rm in u  w ykonan ia  miesięcz­
nych p lanów  produkcy jnych od 
w rześnia o 2 do 3 dn i 1 w yp ro ­
dukow ania  ponad plan do końca 
br. 2 parowozów typu  „F e r- 
ru m “ .

Czyn pracowników 
naukowych

Zobow iązani« podjęte przez 
pracow n ików  naukow ych i  aa_

łogi Zakładów  Doświadczalnego 
In s ty tu tu  Z ootechn ik i w  Grodź-
cu p rzew idu je  przede wszy­
s tk im  opracowanie 1 przekaza­
nie do p ra k ty k i ro ln icze j n ie­
k tó rych  w y n ik ó w  doświadczeń 
Zakładu ja k  sposobów rac jo n a l­
nego zakładania 1 skarm iania 
byd ła k iszonkam i w vsokob ia ł- 
kow ym i, metod dojenia, k tóre 
przyczyn ią się do zwiększenia 
p ro du kc ji m leka.

Górnicy kopalni im. Thoreza 
przekroczą plan wydobycia 

we wrześniu I październiku
Na wezwanie załogi kop. „P a ­

w e ł“  jako  p ie rw s i w  Zagłębiu 
D o lno -S ląsk im  odpow iedzieli 
gó rn icy  kop. im . M . Thoreza. Na 
uroczystym  zebraniu załóg szy­
bów  „J a n “ , „J u lia “  i  „K w a li-  
bóg" gó rn icy  postanow ili zw ięk­
szyć wydajność pracy. Załoga 
postanow iła nie ty lk o  nadrobić 
zaległości i  w yrów nać b ra k i w 
w ydobyc iu  ale i przekroczyć 
p lan w ydobyc ia  we wrześniu i 
październiku.

Brygada W. Fluksika 
z Zakładów Farmaceutycznych 
w Tarchomlnie skróci o 5 dni 

maniaź zbiorników 
lermenlacyinych

W śród licznych zobowiązań 
T archom ińsk ich  Zakładów  F a r­
m aceutycznych na czoło w ysu­
wa się zobowiązanie 35 osobo­
w e j b rygady m ontażowej W ła ­

dysława F luks ika. k tó ra  skróci 
o 5 dn i montaż dwóch ostatn ich 
tanków  ferm entacyjnych na 
w ydzia le  pen icy liny, dzięki cze­
m u zostanie zakończony m on­
taż wszystkich agregatów fa b ­
r y k i pen icy liny.

Robotnicy F ab ryk i W yrobów  
P recyzyjnych im . Gen. K . 
Świerczewskiego w  W arszawie 
zobow iązali się w ykonać plan 
p ro d u kcy jn y  za miesiąc w rze­
sień w  101,5 proc.

Mowa maszyny, lysiące 
dodatkowych ton produkcji 
lo czyn robolników całego 

kraju
Realizacja zobowiązań podję­

tych przez załogę Zakładów  
im . 22 L ipca w  W arszawie u- 
m oż liw i w ykonan ie  planów  p ro ­
d u k c ji na wrzesień do 29 bm. 
Czyn pracow ników  D ru k a rn i 
Naukowo - Technicznej w  W ar­
szawie um oż liw i w ykonan ie  na 
L0 dn i przed term inem  planu 
za I I I  kw a rta ł br.

Tysiące ton dodatkow ej p ro ­
du kc ji celulozy i papieru, w ie ­
le nowych maszyn ro ln iczych i 
apara tów  e lektrycznych oraz ty ­
siące par obuw ia ponad plan 
w ykona ją  w  ramach zobowiązań 
robo tn icy  W rocław skich Zakl. 
Papierniczych im . J. M a rch lew ­
skiego, G rudz iądzk ie j F ab ryk i 
Maszyn i  Narzędzi Rolniczych 
„U n ia “ , Pom orskich Zakl. W y­
tw órczych A pa ra tu ry  Niskiego 
Napięcia i  G rudziądzkich  Z ak l.

Przem. Gumowego w  w oj. kato­
w ick im .

Spółdzielcy z Koszelewa 
zakończą siewy [esienne 

do 18 bm.
Na apel RZS z Boryszewa 

jedn i z pierwszych w  w oj. w a r­
szawskim  odpow iedzieli spół­
dzielcy z Koszelewa i W ioncze. 
lina  w pow. gostyńskim . Spół­
dzielcy z Koszelewa postanawia­
ją : plan odstawy m leka prze­
kroczyć o 37 tys. litró w , a plan 
odstaw y^Jliczn ików  o 3.700 kg 
żywca. W ykopk i ziem niaków 
włącznie ze zwózką i zasiloso- 
waniem  zakończyć do 7 paździer 
nika. S iewy jesienne na pow ie­
rzchn i 79 ha zakończyć do 18 
września, a o rk i zimowe do 
1 października.

Ponad 280(1 kg paliwa 
zaoszczędzą iraKlwrzyścI 

P(S\J w koziefulacti
Podejm ując apel POM-u Dą­

browo' N .em odlińskie j załoga 
PO M  w Kozietu lach postanow i­
ła obniżyć koszty własne w  sto­
sunku do r. ub. o 16 zł na każ­
dym  hektarze o rk i średniej, co 
da sumę 154.560 zł oszczędno­
ści. rpczny plan eksploatacyjny 
w ykonać do 20 listopada, a do 
końca roku  przekroczyć pian o 
960 ha o rk i średniej.

B rygady trak to row e w czasie 
jesiennej kam pan ii s iewnej po­
stanow iły zaoszczędzić ponad 
2.600 kg pa liw a.
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PRZED OGÓLNOPOLSKĄ NARADĄ 
PRZODUJĄCYCH NAUCZYCIELI

Przybyw a do W arszawy ty ­
siąc nauczycie li —  przodow n i­
ków  pracy, przeanalizować no­
we, zadania, Jakie w  św ietle 
P rogram u Wyborczego F ron ­
tu  Narodowego stoją przed 
każdym  w ychowawcą m łode­
go pokolenia.

Przybędą starzy i m łodzi nau­
czyciele, k tó rzy  w y ró ż n ili się 
w  swej p racy pedagogicznej, 
k tó rzy  p rzyczyn ili się do roz­
w o ju  szkoły po lskie j, k tó rzy  
pracą swą wzbogacają dorobek 
naszej m yś li pedagogicznej.

Przed uczestnikam i Narady 
6to ją w ażkie  problem y V I I  
P lenum  KC  PZPR, które 
w skazu ją  nowe zadania dla 
naszego szkoln ictwa. Przed u- 
czestn ikam i Narady stoi boga­
ty  dorobek W ie lk iego Z lo tu  
M łodych  P rzodow ników , k tó ­
ry m  ży ją  setk i tysięcy m łodych 
lu dz i w  Polsce.

Jedno z p ierwszych zadań 
szkoły to praca nad dalszym 
pogłębianiem  w ychow ania pa­
triotycznego, to dalsze pow ią­
zanie nauk i z życiem, to prze­
sycanie całego nauczania p ro ­
b lem a tyką  naszego socja lis tycz­
nego budow nictw a. To s iln ie j­
sze niż dotychczas związanie 
■wychowania z zagadnieniam i 
obronności naszego k ra ju  przed 
zakusam i im peria lis tów . To za­
szczepianie m łodzieży m iłości 1 
szacunku dla  naszego Ludow e­
go W ojska, to w iększa troska 
o  je j w ychow anie fizyczne. To 
przede w szystk im  stałe pogłę­
b ian ie  w  umysłach i sercach 
naszych uczniów  m iłości i p rz j>  
w iązan ia  do ZSRR, którem u 
zawdzięczamy naszą wolność 1 
niepodległość, którego p rzy­
kład , przyjaźń i b ra tn ia  pomoc

są osto ją naszego pokojowego, 
socjalistycznego budow nictw a.

Jednym  z podstaw owych p ro­
b lem ów  naszej pracy w ych o ­
wawczej w in n a  być jedność 
narodu w  walce o szczęśliwą 
przyszłość, p rzec iw ko  tym , k tó ­
rzy  chcie libv*nas rozbić i osła­
bić w ew nętrzn ie , to  jedność 
wszystk ich chcących „oddać 
swe m yśli, zapał i  s iły “  spra­
w ie  zwycięskiego w yko na n ia  
naszych p lanów  gospodarczych, 
spraw ie szczęścia, s iły  1 roz­
k w itu  P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

Do rea lizac ji tych  zadań w y ­
chowawczych obok nauczyciela 
powołany jest Zw iązek M ło ­
dzieży Po lsk ie j, jego organiza­
c je  szkolne. Dziś w ięce j n iż  
k ie dyko lw ie k  nauczycie l po lsk i 
rozum ie, że w  ZM P m a n a j­
lepszego sprzym ierzeńca, p rzy­
jac ie la  i pomocnika.

Z M P  i organizacja ha rcer­
ska to ważne ogn iw a w  p ra­
cy w ychow aw cze j w  szkole. 
D latego w  oparc iu  o ZM P, o 
dorobek Z lo tu  L ipcowego p ro­
wadzić będziemy pracę w y ­
chowawczą we w szystk ich  
szkołach, p rzy  bezpośredniej 
pomocy ZM P  umacniać będzie­
m y  dyscyp linę w  szkole, pogłę­
b ia jąc treść naszej p racy ideo- 
w o-w ychow a wcze j .

Jedność narodu w  walce 1 
p racy o jego szczęśliwą p rzy­
szłość, to g łówna teza P rogra­
m u W yborczego F ron tu  Na­
rodowego, którego podsta­
w ą jest sojusz robotniczo - 
chłopski, jedno z czoło­
w ych zagadnień te j jedności, 
zagadnienie um ocnienia spó jn i 
m iasta ze wsią, spó jn i p o li­
tyczne j, ekonom icznej i k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e j nasuwa sze-

EUSTACHY KUROCZEP
P rz e w o d n ic z ą c y  

Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o

reg problem ów , nad k tó ry m i 
uczestnicy Z jazdu muszą się 
zastanow ić i  s fo rm ułow ać je 
jako  konkre tne  zadania w  co­
dziennej p racy nauczyciela.

W szystkie  zagadnienia te j 
N arady w iążą się ściśle z pod­
n iesien iem  jakości p racy szko­
ły.

A  podniesienie jakości p racy 
szkoły —  to w a lk a  o podnie­
sienie poziom u nauczania, o 
pogłębien ie i  rozszerzenie w y ­
k ładanych treści, o przysw a ja ­
nie  uczniom  g ru n tow ne j i 
wszechstronnej w iedzy. To 
w a lk a  o najlepsze przygotow a­
n ie  m łodzieży do życia, do p ra­
cy na w szystk ich  fron ta ch  n a ­
szego budow nic tw a.

Zagadnien ie to  sta je  się 
szczególnie ważne w  św ie tle  
w n iosków  p łynących  % tego­
rocznych egzam inów  w stęp­
nych na wyższe uczelnie* gdzie 
absolwenci w ie lu  szkół śred­
n ich  w yka za li się stanowczo 
niedostatecznym , w ąsk im  1 po­
w ie rzchow nym  przygotow a­
n iem  z zakresu szeregu przed­
m io tów .

Również w  te j dziedzin ie  n ie  
można m ów ić  o dobrych w y ­
n ikach pracy bez oparcia się o 
organizację szkolną ZM P. D la­
tego siprawa pracy o rgan izacji 
m łodzieżow ej w  szkole, je j 
czynny udzia ł w  procesie w y ­
chowawczym  szkoły zostaną w  
toku  te j w ie lk ie j N a rady  sze­
roko i  dok ładn ie  omówione.

Jak w y n ik a  ze sprawozdań

wyborczych, na Naradzie bę­
dzie poważnie reprezentowana 
m łodzież nauczycielska. P rzy­
jadą m łodz i p rzodow nicy —  
nauczyciele, z k tó rych  nie jeden 
b ra ł udzia ł w  w ie lk im  Z locie 
L ipcow ym . W  licznych spot­
kan iach m łodzi nauczyciele w y ­
m ien ią  swe doświadczenia ze 
starszym i, dośw iadczonym i pe­
dagogami, nauczyciele —  człon­
kow ie  Z M P  spotka ją  się z ak­
tyw e m  Zarządu G łównego 
ZM P, z czo łow ym i dzia łaczam i 
m łodzieżow ym i.

Ogłoszeniem Program u W y ­
borczego F ron tu  Narodowe­
go rozpoczęła się kam p a ­
n ia  wyborcza. K am pan ia  ta 
to w ie lk a  le kc ja  poglądo­
w a h is to r ii współczesnej, dla 
całej uczącej się m łodzieży. 
W eźm ie w  n ie j czynny udz ia ł 
nauczycie lstw o .polskie ja k  i 
m łodzież przez n ie  w ychow y­
wana.

Jak w y n ik a  z p lenarnych 
uch w a ł k o n fe re n c ji s ie rpn io ­
w ych , k tó re  od by ły  się w  400

ośrodkach na terente całego
k ra ju  —  nauczycie lstw o weź­
m ie  czynny i  żyw y udz ia ł w  
a k c ji w yborcze j w  szeregach 
F ron tu  Narodowego. W ielce 
odpow iedzia lną jest ro la  173 
tys. nauczycie li, ośw ia tow ców  i 
p ra cow n ikó w  n a u k i w  popula­
ryzow an iu  najszlachetnie jszego 
i  na jrea ln ie jszego w  dzie jach 
naszej O jczyzny P rogram u W y­
borczego F ron tu  Narodowego. 
Przeniesienie i  (popularyzacja 
tych  w ie lk ic h  haseł do mas 
poprzez m łodzież szkolną, po­
przez m ilion ow e  rzesze rodz i­
ców, zorganizow anych w  k o m i­
te tach rodz ic ie lsk ich  1 opie­
kuńczych —  to ważne zadan i* 
w  zakresie w ychow an ia  pa trio ­
tycznego i  zw iązania z w ładzą 
ludow ą m ilion ow ych  mas p ra ­
cu jących naszego k ra ju , to  
m ontow ania  w ie lk ie j jedności 
narodu dla szczęścia i  dalsze­
go ro z k w itu  P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j, d la  lepszej, 
szczęśliwszej przyszłości ro ­
snących pokoleń.

D zie n n ik  M nd uskt „F re o  Press .io n rr ia l-  donosi, to  
pszenica dostarczona In d io m  przez S tany  Z jednoczona  
okaza ła  się w  W  p rocentach zgn iłą .

W IE C E «  U W A G I
ć&Ć4Z -fa*C c<ń&-

Taniec tem atyczny jest to 
tan iec, opa rty  n ie  ty lk o  na m o­
ty w ie  .muzycznym. Osią ta ń ­
ca tematycznego, jego rdze­
niem  jest poza m uzyką — 
w łaśnie jego tem at: h istorycz­
ny. społeczny, po lityczny.

F igu ry , m uzyka stanow ią 
ilu s trac ję  dźw iękow ą i rucho­
m ą do tem atyk i, k tó ra  jest tre ­
ścią takiego tańca.

Tancerz, czy zespół tanecz­
n y  przedstaw ia nam fragm ent 
ja k ie jś  opowieści —  ilu s tru ją c  
rucham i, czy gestami je j prze­
bieg.

Taniec tem atyczny jest dob­
ry m  przyk ładem  sztuk i, k tó ra  
uczy i wychowuje...

*
Tow. Pałczyńska jest k ie­

row n iczką  p iękne j św ie tlicy  
p rzy  Zakładach D ziew iarsk ich  
im . M. . Buczka. Jest bardzo 
za ję ta przygotow aniam i do 
m ające j się odbyć wieczorem  
zabawy, ale m im o to  chętnie 
odpow iada na nasze pytania .

Zespół ba le tow y przy Z ak ła ­
dach im. M. Buczka is tn ie je  już  
dawno, od oko ło  3 la t. Jednak 
n ie  wszystko w ' tj-m  zespole 
by ło  w  porządku. Członkow ie 
zespołu są bardzo zdoln i, ale 
podobno nie chc ie li przycho­
dzić na próby, częściowo w y ­
s tą p ili z niego, tak, że w  za­
sadzie zespół rozpadł się. N ie 
w yda je  nam się, by była  to 
ty lk o  w ina  cz łonków  zespołu. 
K ie ro w n ic tw o  także nie by ło  
pew nie zbyt aktyw ne. A le  — 
to  dawna sprawa. Obecnie — 
od n iedawna — zespół istnie­
je na nowo. Jest zespołem do­
brym , występow ał na Zlocie, 
wzbudzając w ie lk ie  za in tere­
sowanie. Ins truk to re m  bale­
tow ym  jest znany specja lista 
tańca — tow. Dowgird. On też 
kom ponuje  fig u ry  tańców  te­
m atycznych, k tóre zespół w y ­
konuje. W te j c h w ili zespół 
ba le tow y ma w  repertuarze

dw a tańce tematyczne. Jeden 
— rosy jsk i —  „R usska ja  P la­
ska“  i d ru g i —  p o lsk i: „P rz y ­
je ch a li“ . Taniec tem atyczny 
„P rzy je ch a li“  w yraża w spó ł­
pracę wsi z m iastem . B io rą  w  
n im  udzia ł postacie rob o tn i­
ków  i chłopów.

W  te j c h w ili zespół liczy  18 
osób. C złonkam i zespołu są 
robo tn icy  łódzk ich  fa b ry k  i 
p racow nicy poczty —  wszyscy 
cz łonkow ie  ZM P. Na próby 
zb iera ją  się dw a razy w  ty ­
godniu i ćw iczą pod facho­
w ym  k ie row n ic tw e m  in s tru k ­
tora Dowigirda, Są bardzo zdol­
n i, chę tn i do pracy, In s tru k to r 
jest z n ich zadowolony.

— Zdaw ałoby się, że w  ze­
spole w szystko jest w  porząd­
ku  — m ów i tow . Pałczyńska.

—  N iestety, t a k . nie jest. 
Dlaczego? D latego że n ie  po­
siadam y funduszów  na p row a­
dzenie zespołu. To jest bardzo 
poważna sprawa, ale nie wszy­
scy dostrzegają je j powagę i 
z powagą do n ie j podchodzą.

—  Do Z lo tu  jakoś dociągnę­
liśm y, choć też n ie  by ło  n a j­
lep ie j. Chcecie wiedzieć, ja k  
było? Otóż kostium y d la  ze­
społu pozszywaliśm y sami ze 
starych, zużytych kostium ów  
■—  i to  ty lk o  do jednego tań­
ca. Do drugiego trzeba było 
zapłacić za wypożyczenie. Za­
p łac ić  —  a w ięc znowu p ien ią ­
dze. A  tych  pien iędzy nie 
było  nawet na zakup wstążek 
do kostium ów . A le  i to  poko­
naliśm y. —  Na Z lo t zespół po­
jecha ł jakoś w yekw ipow any, 
ale na obozie p rzygotow aw ­
czym  jego członkow ie ćw iczy li 
w  ... pepegach lu b  sandał­
kach. P an to fli do  ćwiczeń do 
te j po ry n ie  m a — i fu n d u ­
szów na nie też n ie  ma. Nie 
ma rów nież nadziei na o trzy ­
m anie tak ich  funduszów.

— Czy może macie jakieś 
p lan y  repertuarowe?

—  Tak, w  opracow an iu  jest 
no w y taniec tem atyczny, g ru­
z ińsk i i po lsk i. Nasza m łodzież 
bardzo chętn ie  uczy się tych 
tańców. Da ją dużo zadowole­
n ia  w  czasie w yko nyw a n ia  ich, 
s tw arza ją  pe łn ię zrozum ienia 
m iędzy w id o w n ią  a odbiorca- 

, m i. A  o to  chodzi nam  n a j­
bardzie j —  kończy kol. P a ł­
czyńska sw oją rozmowę.

A le  n am chodzi Jeszcze o 
jedną rzecz. Chodzi nam  o to, 
że w yd z ia ł A g ita c ji i Propa­
gandy Zarządu Łódzkiego 
Z M P  zbyt m ało uw ag i zw ra ­
ca na now opow sta ły  zespół ba­
le to w y  przy Zakładach im . 
Buczka...

Fakt, że Łodzi p rzyb y ł je ­
szcze jeden dob ry  zespół ba­
le tow y, n ie  jest sprawą obo­
ję tną. Zespół ten jest m łody, 
zdo lny I co w ięcej —  propagu­
je fo rm ę tańców  jeszcze m a­
ło  u nas popu la rną  —  taniec 
tem atyczny. Zespół ma wszy­
s tk ie  dane, by  być dob rym  ze­
społem, aby tan iec tem atyczny 
propagować w śród now e j, ro ­
botn icze j publiczności, b y  ta ń ­
cem tym  i  uczyć, i w ych ow y­
wać.

Zespół ba le tow y p rzy  Z a k ła ­
dach im . Buczka został uzna­
ny za jeden z najlepszych na 
e lim inac jach w o jew ódzk ich  w  
Łodzi. W ystępował on potem 
z w ie lk im  powodzeniem  w  
W arszaw ie na Zlocie.

Zespół ba le tow y m usi w  da l­
szym ciągu a k ty w n ie  praco­
wać, a Zarząd Łódzki ZM P  
pow in ien w iedzieć, ja k ie  k ło ­
po ty i  trudności m a zespół, 
pow in ien się n im  opiekować i 
służyć radą 1 pomocą. I  ty lk o  
p rzy  ta k ie j w spółp racy obu 
s tron  da się osiągnąć stałe i 
dobre re zu lta ty  p racy k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e j.

W O JC IE C H  K O Z ŁO W IC Z

Nie os! akcji do akcji, 
lecz systematycznie kierować pracą IIP

w ś ró d  m ł o d z i e ż y
(lak 11 Zf.U* w „Ursusie“  utracił dorobek Ziołu)

'■■oni

— John, co robić?  —  pszenica  się zepsuła,!
—  Nie m a rtw  się, w yślem y ją  w  ram ach „pom ocy" 

diom...
In -

K łe d y  skończył się Z lo t 
w ie le  In s ta n c ji i  Zarządów  
Z M P  osiadło na lauraeh, p rze­
stało m yśleć o dalszych, no­
w ych  1 poważnych osiągnię­
ciach p racy pozlo tow ej, o u - 
dzla le o rgan izac ji Z M P  w  
zb liża jące j się w ie lk ie j ka m ­
p a n ii w yborcze j do Sejmu, za­
pom nia ło  o osiągnięciach 1 no­
w ych  fo rm ach pracy, o do­
świadczeniach, z k tó rych  n i*  
w o lno  by ło  coko lw iek  uron ić , 
lecz przeciw n ie  rozw ija ć  je, 
rozszerzać —  stosować w  d a l­
szej pracy.

P rzyk ładem  tego Jest praca 
Zarządu Zakładowego Z M P  
w  Zakładach M echanicznych 
„U rsus“ .

W  Zakładach tych  m łodzież 
pracująca w  p ro d u k c ji stano­
w i 60 proc. załogi, a do Z M P  
należy 45 proc. ogółu m łodzie- 
zy*

W  kam p an ii z lo tow e j m ło ­
dzież pod k ie ro w n ic tw e m  
Z M P  przys tąp iła  do współza­
w o dn ic tw a  zlotowego. W  przo­
do w n ic tw ie  w y ro ś li m łodz i lu ­
dzie; 125 m łodych chłopców  1 
dziewcząt w s tąp iło  do ZM P. 
In n i p iln ie  obserw ow a li p ra ­
cę organ izacji, rozm a w ia li na 
ten tem at, a sw oją pracą, o- 
f ia m ą  rea lizac ją  zobowiązań 
z lo tow ych w yka zyw a li, że go­
d n i są stanąć pod sztandaram i 
ZM P. O fia rn ie  p racow a li a k ty ­
w iśc i tacy  ja k  np, m ło d y  in ­
żyn ie r K ra je w s k i, k tó ry  przed 
Z lo tem  został kandydatem  
P a rt ii,  Jak tow , tow . Opało, 
Pega, N iew iadom sk i i  w ie lu  
innych .

Swoje zobow iązania zlo towe 
m łodzież Z ak ładów  „U rsus" 
w ykona ła . D w a dodatkowo 
w yprodukow ane tra k to ry  o- 
puśc iły  w  m iesiącu lipeu 
Zakłady, zaczęły pracę na 
ro li, przyczyn ia jąc się do 
zw iększenia p lonów  d la  O j­
czyzny.

W  ty m  okresie coraz w ięcej 
m łodzieży zw racało się do 
Zarządów  O ddzia łow ych ZM P  
z prośbą o pomoc, w skazów ki. 
O rgan izacja  Z M P -ow ska  po­
m agała rów n ież rozw iązyw ać 
różne spraw y p ryw a tne  m ło ­
dych robo tn ików . W skazuje to, 
że Zarządy Z M P  p o tra f iły  p ra ­
cować z młodzieżą, w ychow y­
wać ją, p rzygotow yw ać do 
w stąp ien ia  w  szeregi P a r t i i i  
ZM P.

A le  1 w  ty m  okresie o rgan i­
zacja Z M P  w  „U rsus ie “  n ie

w yczerpa ła  w szystk ich  moż­
liw ośc i p racy z m łodzieżą. Je­
szcze n ie  każdy z m łodych 
robo tn ików , członków  ZM P  
m ia ł pow ierzone zadanie o r ­
ganizacyjne. N iedom agała też 
kon tro la  w yko na n ia  ju ż  po­
w ierzonych zadań, ja k  rów n ież 
słabo prowadzona by ła  praca 
po lityczno -w y jaśn ia jąca  w śród 
m łodzieży.

■ +
S kończyły  się dn i Z lo tu , 

Zarząd Z ak ładow y i  Zarządy 
O ddziałowe zapom niały, że 
Z lo t trw a , os iad ły  na lauraeh. 
Co p raw da zorganizowano k i l ­
kanaście zebrań pozlo towych, 
na k tó rych  delegaci p rzenieśli 
swe w rażen ia  ze Z lo tu  i  sło­
w a Ś lubowania, ale na ty m  
praca pozlo towa skończyła 
się...

Delegaci po pow rocie  n ie  o- 
trz y m a li zadań o rg an izacy j­
nych, n ie  zosta li sk ie row an i 
do praoy po lityczn e j wśród 
m łodzieży, by  tłum aczyć, w y ­
jaśn iać słowa Ś lubow ania 1 
w n io sk i *  n ich  płynąoe. Za­
rząd Z ak ładow y nie  zorgan i­
zow ał odp raw y z delegatam i. 
I  d latego m. in . tow . Edm und 
A dam czyk —  m ło dy  toka rz  —  
nie w iedz ia ł o czym  m a mó­
w ić, ja k  pracować, ze swym  
uczniem, k tó ry  p ragną ł w ię ­
cej w iedzieć o ZM P. T ak  sa­
mo i  tow . D udek n ie  m ia ł 
p rzydzie lonych zadań, za 

. k tó re  by  odpow iada ł. Zapom ­
niano o pracy z de legatam i 
nlenależącym i do ZM P.

T y lk o  3 spośród 45 niezor- 
ganizowanych delegatów na 
Z lo t w s tąp iło  do ZM P. W  m ie ­
siącu s ie rpn iu  do Z M P  p rzy ­
ję to  w  „U rsus ie“  ty lk o  8 
członków.

S ty l p racy Zarządu Z ak ła ­
dowego Z M P  po Z locie w p ły ­
ną ł na słabą pracę organ iza­
c ji. P rzewodniczący Z Z  Z M P  
tow . G órn iak, n ie  troszcząc się 
o organizację poszedł na u r lo p  
m iesięczny, n ie  zabezpieczyw­
szy dobrego i  operatyw nego 
k ie row n ic tw a . Faktyczn ie  o r­
ganizacja ca ły m iesiąc by ła  
bez k ie row n ic tw a . Tow . N ie ­
w iadom ski, zastępujący prze­
wodniczącego nie  m ógł opano­
wać ca łokszta łtu  pracy, gdyż 
dotychczas nie  pracow ał w  
Zarządzie Z ak ładow ym  ZM P.

W  okresie miesiąca nie  od­
b y w a ły  się zebrania Zarządu 
Zakładowego Z M P  i Zarządów

O ddzia łowych. „U chw a ła  7,<3 
Z M P  o p racy po Z łocie  M ło ­
dych P rzodow n ików  —  Budo­
w n iczych P o lsk i Ludo w e j-  
ty m  samym nie do ta rła  do 
w szystk ich  członków, nie by ła  
przedyskutowana. P lan m ie­
sięczny, k tó ry  został opracowa­
ny  przez tow . G órn iaka  ni«  
p rze w id yw a ł pracy z delegata­
m i po Zlocie.

Pow ażnym  > i niedopuszczal­
n ym  błędem  by ło  i  to, że do 
rea liza c ji i  k o n tro li p lanu p ra­
cy przyc iągnię to wąską grupę 
ak tyw u , naw e t nie wszystk ich 
cz łonków  Zarządu Zakłado­
wego ZM P.

Zarząd Z ak ładow y Z M P  W 
porę dostrzegł swe błędy. Po­
m og li w  ty m  w yd a jn ie  człon­
kow ie  organ izacji, domagająa 
się w łaściw ego k ie row a n ia  
m łodzieżą Z akładów  „U rsus", 
Pom ógł rów n ież Zarząd G łów ­
n y  Z M P  przysy ła jąc  in s trń k to -  
ra  W ydzia łu  Organizacyjnego^

S ty l p racy Zarządu Z ak ła ­
dowego ulega teraz zm ianie. 
Ruszyły  „S z ta fe ty  m łodych 
w yb orcó w “ , k tó re  po ryw a ją  
m łodzież do now ych zobowią­
zań. W zmaga się praca po li­
tyczno -w yjaśn ia jąca . M łodzież 
zapoznaje się z ordynacją’ w y ­
borczą.

Na pytan ie  dlaczego słaby 
jest wzrost organizacji, ak ty ­
w iśc i zna leźli teraz odpowiedź. 
Ź ród ło  tk w iło  w  z łym  styl®  
pracy, p racy prowadzonej od 
a k c ji do akc ji, a n ie  sta łe j, sy­
stem atycznej i  p lanow ej, W 
b ra ku  p racy po lityezm o-w yj»- 
śnia jącej.

W  okresie kam p an ii w yb o r­
czej Zarząd Zak ładow y Z M P  
„U rsusa“  będzie da le j m óg i 
polepszać swoją pracę, je d y ­
nie  wówczas, jeże li w  je j to ­
ku  będzie m ia ł stale na uw a­
dze stojące przed n im  zada­
nia.

A  w ięc pogłębian ie p racy
po lityczno - w y jaśn ia jące j, w łą ­
czenie do a g itac ji w yborcze j 
delegatów na Z lo t i  praca *  
n im i.

A  w ięc rozszerzanie rucha  
w spółzaw odn ictw a wśród m ło ­
dzieży, w a lka  ę s ta ły  w zrós ł 
szeregów ZM P !

A  w ięc korzystan ie  w  te j 
p racy z doświadczeń Z lo tu , 

's tosow anie ich i  rozszerzani« 
w  kam pan ii w yborcze j do Sej­
m u P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j.

W . S TO D Ó ŁK A

N A  T E M A T *  
W Y B O R C Z E

B ia d o li osta tn io rad io  an- 
i g ie łsk ie  w  audyc jach  dla P o l- 
j  ski, że n ie  m a w  Polsce w o l­
nych  w yborów , bo n ie  ma 
p a r t i i opozycyjnej. „Cóż to  za 

i w o lne  w y b o ry  —  w o ła  B B C  — 
| gdy is tn ie je  ty lk o  jedna lis ta  
F ro n tu  Narodowego? W  A n g ­
l i i  id ą  zawsze do w yb o ró w  
dw ie  zwalczające się p a rtie  — 
konserw atyw na , i labourzy- 
stowska“ .

To, że F ro n t N arodow y k łu ­
je  w  oczy panów  z B B C  jest 
zrozum iałe. N ie  w  sm ak im  
jedność naszego na rodu  w  ob­
ron ie  g ran ic  na Odrze i  Nysie, 
w  obronie poko ju , w  w alce o 
pomnożenie naszej s iły  i  bo­
gactw. Na gw a łt chc ie liby  opo­
z y c ji —  s ilne j opozycji złożo­
ne j z fab ryka n tów , obszarn i­
kó w  i  bank ie rów , k tó rzy  za

S ce n a riu sz : B .)3 rne H e n n ig -J e n -  
sen w g  I  to m u  p o w ie ś c i M . A . N e ­
xo. Reż.: B  H e n n ig -J e n s e n . Z d ję ­
c ia : V e rn e r  Jensen. M u z y k a : H e r ­
m a n  D. K o p p e l. P ro d u k c ja : AS  
N o rd is k  F ilm s  K o m p a g n i 1947.

Przyszło na św ia t dziecko. 
W ydarzenie tak ie  zw yk le  bu­
dzi radość. A le  z przyjścia  na 
św iat tego dziecka n ik t się nie 
ucieszył. Na n iczy je j tw arzy 
n ie  p o ja w ił się uśmiech, gdy 
rozległo się kw ilen ie  niem o­
wlęcia. N ik t go nie w ita ł, nie 
ucieszyła się nawet m atka. Bo. 
dziecko to nieproszone przy­
szło na św iat, ceniący ty lko  
tych którzy m ają pieniądze, a 
r t :e tych, k tórzy  pracują. M at- 

1 ka dziecka nie była bogata i 
dlatego jego przeznaczeniem 
była  w łaśnie praca.'- Życie 
dziecka m ia ło  być chm urne i 
ciężkie, bo fa k t jego przyjścia 
na - w iat b y ł kam ieniem  obra­
zę rzuconym zakłam anej rrre- 
s ' zańsk ej m oralności. Ludz-e. 
k tórzy  hvl: przy urodzeniu 
d ■ e. ka w iedzie li o tym  i d la ­
tego na ich twarzach nie po­
ja w ił sí ? nawet cień radosnego 
uśmiechu.

D ita  ro ín 'e . Mieszczańskie 
dz ' n:e szczędzą je j upoko­
rzeń. bo ona n;e ma ojca, ja k  
m ają go w szystkie  inne „po ­
rządne dz:eci’ ‘ . Potem, gdy ma 
ju ż  ojczyma, in n i „porządni 
lu d 'ie "  n e szczędzą je j docin­
ków  — ojczvm jest hand la­
rzem starzyzny. A przecież ci 
wszyscy „po rządn i“  w  burżua- 
zy jnym  pojęciu ludzie, są sto 
razy gorsi i stc.ją o w ie le  n i­
żej pod względem m ora lnym

od ojczym a D itty , zwanego 
przez n ich  z pogardą „hyc lem “ . 
B ra t ojczym a, k tó ry  jest p ra w ­
dz iw ym  ła jdak iem , w y b ija  się 
i zostaje ogólnie poważanym 
handlarzem  bydła. N atom iast 
o jczym  D itty , k tó ry  pracuje 
na juczc iw ie j w  św ie tle  n ie  m o­
że zarobić ty le , aby móc wziąć 
ślub z m atką  D itty . A mała 
D itta  od na jm łodszych la t m u­
si ciągle ciężko pracować, tak, 
ja k  m ilio n y  ludzi je j klasy, i 
milczeć, gdy spotka ją  k rz y w ­
da, bo w ie, że w  k ra ju , w  k tó ­
rym  żyje. s iln ie jszy zawsze ma 
rację. A  k ra j ten jest k ra jem  
kap ita lis tycznym . I dlatego 
każdy przedstaw iony na ekra­
nie fragm ent życia D itty , każ-

da spotykająca ją  1 Jej o jczy­
ma k rzyw d a  oskarża w  nieod­
p a rty  sposób ten ustró j, w  k tó ­
rym  ubodzy ludzie  pozbawieni 
są choćby od rob iny  szczęścia.

Przedstaw iając trag iczne lo ­
sy prostych, b iednych ludz i, 
w ie lk i pisarz duńsk i M a r t in ' 
Andersen Nexo staje w  obro­
nie  m ilio n ó w  tak ich , ja k  oni. 
Rozum iał to reżyser f ilm u , k tó ­
ry  z p ietyzm em  dla w yb itne ­
go dzieła lite rack iego  przeniósł 
jego treść na ekran, n ie  gu­
biąc je j ideowego i artystycz­
nego wyrazu. Przeniesienie na 
ekran ty lk o  p ierwsze j Części 
powieści pozw oliło  un iknąć 
nadm iernych skrótów . Zakoń­
czenie film u  jest n iezw ykle

w ym ow ne: D itta , dziewczyna 
„o rękach zawsze szorstkich od 
p racy" ma dać życie nowem u 
„nieproszonem u" dziecku, k tó ­
rego przeznaczeniem także nie 
będzie radość i  szczęście, ale 
ciężka praca n ie  dla siebie. 
T rag izm  takiego kręgu lu d z ­
k ich  losów głęboko wzrusza 
w idza.

F ilm  ostro wyznacza g ra n i­
ce m iędzy w yzysk iw aczam i ł 
w yzysk iw anym i. Bogacze m ają 
poddostatkiem  chleba; uboga 
M aren chodząca po prośbie, 
n ie  ma go. D itta  i je j ojczym  
p racu ją  p raw ie  ponad s iły  — 
ale owoce ich pracy zagarnia 
k to  inny. F ilm  bez reszty de­
m asku je  zakłam anie, chciwość 
1 okruc ieństw o bogatych.

Dram atyczna budowa f ilm u  
Jest bez zarzutu. N ie ma w  
n im  ja k ic h k o lw ie k  dłużyzn czy 
niejasności. W arta  podkreśle­
nia  jest plastyczność 1 do­
skonałe z indyw idua lizow an ie  
wszystk ich postaci; akto rzy 
starann ie  opracow ali swe ro ­
le i nie odebra li p raw dy i ży­
cia stw orzonym  przez w ie lk ie ­
go pisarza postaciom.

F ilm , choć n ie  staw ia przed 
w yzysk iw an ym i żadnych per­
spektyw  lepszego życia, a zbyt 
w ym uskanym  pięknem  n ie k tó ­
rych  scen łagodzi nieco ostrość 
ukazyw anej p raw dy, w yraża 
jednak w  całe j pe łn i w ia rę  w  
prostego człow ieka, tak, ja k  
w y ra z ił ją  w  swej powieści 
w ie lk i p isarz duński,

* ~ JANUSZ BUDYNEK

bezcen hu rte m  1 w  de ta lu  w y -  
sprzedaw ali przed w rześniem  
bogactwa P olski, k tó rz y  uczy­
n i l i  z naszej o jczyzny w yz y s k i­
waną pó łko lon ię  im p e ria li­
styczną.

T ak ie j opozycji ju ż  n ig d y  w  
Polsce n ie  będzie. A le  w a rto  
się zastanowić, jakiego rodza­
ju  opozycja is tn ie je  w  A n g lii, 
k tó re j „dem okrac ję “  ta k  ba r­
dzo s ław i BBC. Zobaczym y ja k  
to się zwalczają, ja k ie  to  s iły  
klasowe reprezentu ją  pa rtie  
konserw atyw na i  la bo u rzy - 
stowska?

W?!ka cieni
Is tn ie je  dość popularna 

książka Lew is  Caro lla  pt. 
„A lic ja  w  K ra m ie  Czarów“ . 
W ie le  postaci z te j ks ią żk i zy­
skało sobie w  A n g li i p raw o 
obyw ate ls tw a, a le  dw ie  z n ich  
uros ły  n ie jako  do sym bolu po­
litycznego —  b liź n ia k i Twee- 
dledum  i  Tweedledee. Sw oją 
sławę zyska li oni sobie ze s łyn ­
nej sceny w a lk i, k tó rą  C aro ll 
tak  opisuje:

„M u s im y  trochę powalczyć 
ze sobą. A le  nie chcę, aby to 
trw a ło  długo —  pow iedzia ł 
TweedTedum.

—  K tó ra  godzina?
Tweedledum  spo jrza ł na

zegarek i pow iedzia ł:
—  Pół do p ią te j.

i— Pow alczym y w ięc do szó­
stej, a późnie j pó jdz iem y na 
ko lację  —  pow iedzia ł Twee­
dledee“ ,

Otóż w  ten sposób w łaśnie
ja k  bohaterow ie ks ią żk i Ca­
ro lla  walczą ze sobą pa rtia  
konserw atyw na i  la bo u rzy- 
stowska. O pó ł do p ią te j, to 
jest w  okresie gorączki przed­
w yborcze j, toczą one ze sobą 
zaciekłe zapasy na d re n ie  p o li­
tyczne j. A le  gdy zbliża się go­
dzina szósta, to jest gdy je d ­
na łu b  druga p a rtia  obe jm u je  
w ładzę p row adzi ona taką  sa­
mą p o litykę : popiera w o jnę  w  
K o re i i  w yścig  zbro jeń, re m ili-  
ta ryzac ję  N iem iec zachodnich 
i  Japon ii, w ys tępu je  p rzeciw ko 
podw yżkom  płac i  za obcię­
ciem  świadczeń społecznych w  
samej A n g lii.

Jeśli chcemy zgłębić, dlacze­
go te dw ie  p a rtie  angie lskie, 
jedna ja w n ie  reakcy jna , a d ru ­
ga nazyw ająca siebie „soc ja­
lis tyczną“  prowadzą taką  samą 
p o litykę , w ysta rczy zobaczyć 
ja k i jest skład pa rlam en tu  a n ­
gielskiego. O Izb ie  Lo rdów , w  
k tó re j zasiadają, bez w yboru , 
przedstaw ic ie le  na js tarszych 
a rystokra tycznych  rodów  an ­
g ie lskich, m ów ić  n ie  będziemy. 
Z a jm iem y się ty lk o  izbą n iż ­
szą, Izbą G m in, k tó re j człon«

.kow ie  są 
w yb ie ran i.

„dem okra tyczn ie “

Jedno oblicze parlamentu
Rządząca w  te j c h w ili p a r­

t ia  konse rw a tyw na  m a wśród 
cz łonków  pa rlam en tu  188 d y ­
re k to ró w  w ie lk ic h  przedsię­
b io rs tw  finansow ych, przem y­
słowych ł  hand low ych. W ie lu  z 
n ich  jest jednocześnie w spó ł­
udzia łow cam i, lu b  naw e t w y ­
łącznym i w łaśc ic ie lam i przed­
sięb io rstw . T a k i np. O live r 
L y tte lto n  rozporządza k a p ita ­
łem  14 m ilio n ó w  fu n tó w  szte r- 
lingó w , jest zw iązany od la t 
z n ie m ie ck im i i  am e rykań sk i­
m i k a rte la m i zb ro je n io w ym i

W śród konse rw a tyw nych  
cz łonków  parlam entu , ja k  po­
daje pism o „L a b o u r Research" 
jest 21 d y re k to ró w  i  w spó ł­
udzia łow ców  to w a rzys tw  u - 
bezpieczeniowych, 19 bank ie ­
ró w  i  licenc jow anych  speku­
la n tó w  g ie łdow ych, 33 w spó ł­
udz ia łow ców  1 w łaśc ic ie li 
p rzedsięb iorstw  przem ysłu m a­
szynowego', 11 w łaśc ic ie li ga­
zet, 15 w spó łudz ia łow ców  lu b  
w łaśc ic ie li to w a rzys tw  budo­
w lanych , 9 d y re k to ró w  to w a ­
rzys tw  eksp loatu jących ko lon ie  
b ry ty js k ie , a ponadto 23 w yż ­
szych o fice rów  a rm ii i  f lo ty , 
22 obszarn ików , 63 radców 
p raw nych  w ie lk ic h  przedsię­
b io rs tw , 55 cz łonków  starych 
rodz in  a rys tokra tycznych  itp .

C y fry  te  n ie  są żadną rew e­
lac ją . W iadom o —  p a rtia  k o n ­
serw atyw na to  p a rtia  ja w n e j 
re a kc ji, w ie lk ieg o  kap ita łu . 
A le  zobaczmy ja k  przedstaw ia 
się skład p a r t i i labourzys tow - 
skie j.

Drugie oblicze parlamentu
W edług obliczeń pism a „D a i­

ly  W o rke r“  m n ie j n iż  1/5 
w szystk ich  łabourzystow skich  
cz łonków  pa rlam entu  jest po­
chodzenia robotniczego. 4/5 to 
ka rie row icze  z p raw icow ych  
zw iązków  zawodowych, k ie - 
ro w ń ic y  w ie lk ic h  przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych, oraz 
na jp raw d z iw s i, na jb a rdz ie j au­
ten tyczn i byznesmeni.

Jest np. ta k i „soc ja lis ta “  R. 
R. Stokes, w łaśc ic ie l zakładów  
sta low ych „Ransomes and Ra­
p ie r“ , którego m a ją tek  w a rt 
jes t b lisko  dw a m ilio n y  fu n ­
tów  szterlingów . In n y  „soc ja li­
sta" N oe l-B aker jest w spół­
udzia łow cem  zakładów  prze­
m ysłu  maszynowego „B ake r 
P erk ins  L td “  o m a ją tku  sześć 
i pół m ilio n a  fu n tó w  sz te rlin ­
gów. Jeszcze in n y  „so­
c ja lis ta " W ansbrough jest 
dyrek to rem  aż 13 tow a­
rzys tw  przem ysłow ych i  f i ­
nansowych o łącznym  kap i­
ta ła  b lisko  18 m ilio n ó w  fun«

tó w  szterlingów . T akich  ,,so­
c ja lis tycznych “  byznesmenów 
jest aż 22 wśród łabourzys tow ­
sk ich  cz łonków  Izby  Gm in.

Rzecz jasna, że tego rodzaju 
„opozyc ja “  n ie  jest niebez­
pieczna dla w ie lk o k a p ita li­
stycznych k ó ł rządzących A n ­
g lią . N a taką  opożycję mogą 
sobie on i pozwolić, a naw e t ją  
w ychw alać. C h w a li się w ięc 
BBC, że w  A n g li i jest zwyczaj 
iż  p rzyw ódca opozycji o trzy ­
m u je  taką samą pensję, ja k  
m in is te r w  rządzie.

N ic ty m  dziwnego, zasłu­
gu je nsf n ią  w  całej pe łn i. T a k i 
bow iem  system d w u p a rty jn y  
n ie  ty lk o  n ie  zagraża u s tro jo ­
w i kap ita lis tycznem u, ale 
ch ro n i go przez oszukiwanie 
narodu i  k ie row an ie  nastro jów  
rzeczyw iście opozycyjnych 
wśród k la sy  robotn icze j na 
to ry  „ lo ja ln e j opozycji labou- 
rzys tow sk ie j“ .

Bez wyboru
Ten system d w u p a rty jn y  ta  

na jpew n ie jszy  p io runoch ron  
kap ita lis tyczne j „d e m o k ra c ji"  
n ie  ty lk o  w  A n g lii, ale i  w  
Am eryce. „W id z im y  tu ta j (tj, 
w  USĄ i  w  A n g lii)  —■ piszą 
rea kcy jn y  pub licys ta  am ery­
kańsk i W. L ippm an—siłę, k tó ­
ra  z pewnością stanow i ta je m ­
nicę sukcesu, w  ja k i sposób 
B ry ty jc z y c y  i  A m eryka n ie  k ie ­
ru ją  sw ym i w o lnym i in s ty tu ­
c ja m i poprzez p a rty jn e  rządy. 
Jest to siła, k tó ra  przyciąga 
do siębie obydw ie  pa rtie  coraz 
b liże j i  b liże j, aż w  dniu) gdy 
zbliża się dzień -wyborów, czę­
sto w yd a je  się, że w yb ó r m ię­
dzy zasadami i  środkam i p ro ­
pagow anym i przez te p a rtie  
jest ta k i sam, ja k  m iędzy 
Tweedledum  .i Teedledee“ .

C zy li — w yb ó r jest tak i, że 
n ie  ma w yboru .

TO M A S Z A T K IN S

Z ATlAm yCKif®
Amerykańska kronika
N O T A T K A  P IE R W S ZA ; 

Na żądanie faszystow skie j 
o rgan izac ji „A m e rica n  Le ­
g ion“ , przedsiębiorcy f i l ­
m ow i w  H o llyw ood  rozpo­
częli czystkę wśród p ra ­
cow ników , W edług dz ienn i­
ka „N e w  Y o rk  T im es“ , o r ­
ganizacja przekazała przed­
siębiorcom  „czarną lis tę “ , 
zaw iera jącą nazw iska 200 
akto rów , reżyserów i  p ra ­
cow n ików  technicznych ce­
lem  „dokładnego zbadania 
ich lo ja lnośc i wobec U S A “ ; 
„A m erican  Legion“  zapo­
w iedz ia ł bo jko t wszystkich 
film ó w , w  k tó rych  będą 
b ra ły  udzia ł osoby zam ie­
szczone na „czarne j liśc ie".

N O T A T K A  D R U G A : Zna­
n y  uczony am erykański, 
specja lista  w  dziedzinie f i ­
zyk i ją d ro w e j, W elnberg, 
został pociągnięty do odpo­
w iedzia lności sądowej pod 
zarzutem , że sk łada jąc ze­
znania przed osław ioną 
„k o m is ją  do badania dzia­
ła lności an ty  am erykań­
s k ie j“  u k ry ł sw oje „p rze ­
konan ia  kom unistyczne“ . 
Oskarżenie pod adresem 
W einberga op iera Się na 
tym , że p rzy jm o w a ł on do

pracy w  la bo ra to riu m  „o - 
soby podejrzane o sym pa­
tie  kom unistyczne“ . W  ra ­
zie po tw ie rdzen ia  przez sąd 
w ysun ię tych  oskarżeń, l i ­
czonemu grozi 10 la t w ię ­
zienia.

T ak w yg ląda dziś „życie 
k u ltu ra ln o  - naukow e" w  
k ra ju , k tó ry , sądząc z w y ­
pow iedzi jego rządców, jest 
„k ra je m  wolności i  demo­
k ra c ji" .  Sądząc zaś z licz ­
nych fak tów , jest k ra jem  
szpiclów, an tykom un is tycz­
ne j h is te r ii i  rozkw ita ją ce j 
faszyzacji,

(ra)
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"W poko ju  ZM P  w  T echn ikum  
B udow y Samochodów podczas 
dużej p rze rw y siedzi Ryszard 
M il le r  jeden z na jlepszych ucz­
n ió w  szkoły i  czyta P rogram  
W yborczy F ron tu  Narodowego. 

Rysiek czyta, a potem m ów i: 
„K to  staje w  szeregach F ro n ­

tu  Narodowego, k to  wzm acnia 
Jego jedność i  przyczynia się do 
osiągnięcia jego w ie lk ic h  i spra­
w ie d liw y c h  celów —  jest p a trio ­
tą “ .

G dy otrzym am  dobrą ocenę j 
©d profesora jest m i bardzo 
p rzy jem nie . Jest to duża sat.y- j 
s fakcja , że ta dobra ocena po­
k ry w a  się z m oim  w ys iłk ie m  w 
przygotow aniu  le kc ji. W  co­
dziennym  życiu rzadko używ a­
m y  słów uroczystych i w ie lk ich .
I  ja  rzadko uśw iadam iam  sobie, 
że m oja  nauka i  m oje oceny to 
m o je  zadania wobec k ra ju . 
D zis ia j w  ob liczu w ie lk ic h  w y ­
darzeń w  naszej O jczyźnie niech 
i  m ój głos — głos ucznia za­
b rzm i uroczyście. Jestem ucz­
n iem  Techn ikum  i  staram  się 
każdą dobrą oceną, sum iennym  
odrab ian iem  le k c ji, pracą na 
•warsztatach i  pracą społeczną 
przyczyn iać się do wzm ocnie­
n ia  F ron tu  Narodowego. Czy­
n ię  tak, , bo kocham  ca łym  ser­
cem m ój k ra j,  a w ype łn ien ie  
podstaw owych zadań ucznia 
uważam  za swój pa trio tyczny 
obowiązek.

Czytam piękne i  h istoryczne 
łło w a :

„P rzed m łodzieżą polską, k tó ­
ra  w  la tach przedw ojennych by ­
ła  pokoleniem  pozbawionym  
przyszłości, dostępu do pracy, 
do nauk i, doy.awodu —  szeroko 
o tw a r ły  się w ro ta  szkól 1 fa ­
b ry k . K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludow e j dala 
m łodzieży pe łn ię p raw  obyw a­
te lsk ich , pow o łu jąc ją  do czyn­
nego w spółudzia łu  w  rządzeniu 
państwem . Naród ufa swej m ło ­
dzieży i  w id z i w  n ie j przyszłość 
P o lsk i“ .

W  tym  ro ku  kończę Techn i­
ku m  i  zacznę pracować w  prze­
myśle, w  Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu. Jeszcze 
n ie  zdążę ochłonąć po maturze, 
e ju ż  będę m ia ł zapewnioną pra 
cę. Ja, p rzyszły techn ik, na k tó ­
rego czekają w  fabryce. Czy 
może być w iększa radość od 
świadomości, że m oje ręce i  u - 
m ys ł są potrzebne innym , że 
k toś n iec ie rp liw ie  czeka na m o­
je  przyjście? M łodzież przed 
w o jn ą  by ła  pozbawiona p rzy ­
szłości, n ie  m ia ła  tak ich  per­
spek tyw  ja k  ja , a tysiące m ło ­
dzieży tu ła ło  się bez pracy. Ja 
n igd y  nie- będę znał uczucia 
bezrobotnego. Pracę gw aran tu je  
m i K on s ty tu c ja  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludow ej, po tw ie r­
dza to praw o każdy dzień bu­
dow y naszej O jczyzny. M oje 
dw ie  młodsze siostry  także się 
uczą. I  one rów nież po o trzy ­
m an iu  św iadectw  ukończenia

szkoły będą pracow ały. Nasza 
m atka, k tó ra  pracu je  teraz na 
nas tro je , będzie m ia ła  piękne 
la ta  starości. Je j dzieci będą 
pracow ały, będą się jednocześ­
nie uczyły  da le j w  wyższych 
szkołach .wieczoęowych, na w y ­
działach zaocznych, — to  prze­
cież od nas samych zależy.

„S łuszna jest nasza dum a z 
w ie lk ic h  zdobyczy narodu. A le 
— ja k  pow iedział tow . Bolesław 
B ie ru t —  „m am y jeszcze w ie le  
poważnych niedomagań, b ra ­
ków . trudności, nie, różam i, o- 
czywiście, usiane jes t nasze ży­
cie, nie lekka  jest nasza codzien­
na praca, n ic  szczędzi nam jesz­
cze życie w ie lu  trosk, w ie lk ie  i 
trudne są przed nam i zadania“ .

Codziennie dojeżdżam z W oło­
m ina do szkoły. To jest u c iąż li­
we. Bardzo wcześnie muszę wsta 
wać, aby się nie spóźnić do 
szkoły. N ie  przychodzi m i to 
ła tw o. Gdy w ieczorem  wiefeę 
zmęczoną tw arz  m o je j m a tk i 
w iem  — n ie ła tw e jest jeszcze 
nasze życie. I le  jeszcze pracy 
m usim y sami w łożyć aby je po­
p raw ić  zapewnić ludz iom  p ra ­
cy ta k ie  w a ru n k i na ja k ie  za­
sługują.

N ie zrażają m nie i  n ie  us tra - 
szą przeciwności. Należę prze­
cież do pokolenia, k tó re  ja k  
w ie m , „znalazło w  sobie od­
wagę. aby podjąć dzieło trudne 
lecz niezbędne: odrobien ia w  
ciągu n iew ie lu  la t  ogromnego 
zacofania, k tó re  jest jednym  z 
g łów nych źródeł przeżywanych 
przez nas trudności“ .

Coraz w ięcej m łodzieży staje 
do te j w a lk i o lepszą przyszłość,
0 wspaniałą rozbudowę nasze­
go k ra ju . N a jle p ie j świadczy o 
tym  pozlotowe w spółzawodni­
ctwo. Z ciem notą i  zacofaniem 
w a lczy rów nież m łodzież szkol­
na. Uczeń w a lczy o lepszą p rzy­
szłość naszego k ra ju  —  ja k  n a j­
lepszym i w y n ik a m i w  nauce, 
pracą społeczną, wzorow ą po­
stawą w  codziennym życiu. A le  
przecież n ie  wszyscy przodują, 
n ie  wszyscy są na jlepszym i.

Jest w  naszej k las ie  dość d u ­
żo uczniów p iln ych  i  zdolnych, 
ZM P -ow ców  i  niezorganizpwa- 
nych, chłopców uśw iadom ionych 
po lityczn ie, rozum nych, tak ich , 
k tó rzy  w iedzą dla  kogo się uczą
1 po co. A le  są i tacy, k tó rzy  u- 
czą się ty lk o  dla stopni. Jest k i l ­
k u  zdolnych ale len iw ych , jest 
grupa uczniów  niedostatecznie 
uśw iadom ionych polityczn ie.

D z ie li nas zaledwie osiem m ie­
sięcy od m atury . I  teraz wiem, 
że od nas, ak tyw is tó w  ZM P i 
dobrych uczniów zależy zespole­
nie całej k lasy w  jeden ko­
lek tyw , scementowanie je j 
jedną myślą, jedną wolą ja k  
najlepszego przygotow ania się 
do m a tu ry  i  ja k  najlepszego zło­
żenia egzaminu dojrzałości. Ś lu­
bow a liśm y na Z locie: „P racą i 
nauką pomnażać bogactwo na­
rodu“ . Te słowa wcielać w  czyn,

zm obilizować całą klasę do w y ­
s iłku  oto nasze na jb liższe zada­
nia. W yda je  m i się, że rea liza­
c ja  naszego P lanu 6-letn iego to 
ja k  gdyby m atu ra  całego nasze­
go narodu. Im ,m o cn ie j zewrze­
m y się we F roncie  Narodowym , 
k tó ry  jest jednością wszystkich 
m iłu ją cych  naszą O jczyznę —  
Polskę Ludow ą, tym  szybciej 
w ykonam y zadania stojące 
przed nam i. To zależy od nas 
samych od naszej w o li i  w y s ił­
ku.

Przepiękna jest treść P rogra­
m u F ron tu  Narodowego. Szcze­
góln ie p iękna i wzruszająca jest 
dla m nie  ta część, k tó ra  m ów i o 
now ym  planie, p lan ie  5 -le tn im

w  k tó ry m  m. in . każde dziecko 
i  na w s i i  w, mieście będzie m o­
gło ukończyć 7-le tn ią  szkołę, a 
w  w ie lk ic h  m iastach i  ośrod­
kach przem ysłow ych cała m ło ­
dzież będzie m ia ła  zapewnione 
wykszta łcen ie średnie. T ak ie  
śmiałe, wspaniałe p lany są m o­
ż liw e  ty lk o  w  us tro ju  socja li

aby każdy p rzodow n ik  pracy 
m ógł jeździć w łasnym  samocho­
dem.

Jestem jeszcze uczniem, ale 
już  w  tym  ro ku  będę b ra ł udzia ł 
w  wyborach. Dow iadyw ałem  
się pawet do jak iego obwodu 
wyborczego będzie należał W o­
łom in . w  k tó rym  mieszkam. Jest

stycznym . Tego us tro ju  b ron ić  j to może na iw ne co powiem , ale 
■ ' ’ • -----------  n ie  mogę się doczekać dn ia w y ­

borów. M yślę często o tym  w ie l­
k im  święcie naszego narodu. W 
tym  dn iu  m ilio n y  P o laków  go­
rąco kochających swój k ra j,  g ło ­
sujące na F ron t Narodow y u- 
ścisną sobie ręce.

W ypow iedź zanotowała
M . K O R O TY N S K A

będzie każdy z nas, k tó ry  wszy­
stko co m a i  co zdobędzie, za­
wdzięcza w ładzy ludow ej.

Lu b ię  myśleć o swojej p rzy ­
szłości, Będę pracował przecież 
w  Fabryce Samochodów Osobo­
wych, marzę, że będziemy p ro ­
d u kow a li eleganckie, wygodne a 
zarazem tan ie  samochody. Tak,

Delegaci na Ogólnopolską Naradę Przodujgcych Nauczycieli

Przodufąca nauczycielka 
¡S ta n is ła w a  Maśniak

Ojciec S tan is ław y M aśn iak 
b y ł woźnym  w  szkole w  S ienn i­
cy ko ło  M ińska M azowieckiego i 
m arzył, aby jego dzieci by ły  
wykształcone. B y ł analfabetą. 
Czytać i pisać nauczył się już  w  
w ieku  do jrza łym . I  wówczas 
zrozum iał, że um iejętność czyta­
nia  i pisania, że wykształcenie 
to jeden z na jw iększych skar­
bów człow ieka. O jciec S tan isła­
w y  b y ł b iedny i n ie  m ógł op ła­
cać na u k i trzech córek. Dopiero 
przem iany, k tó re  dokonały się w  
naszym k ra jy  gdy w ładzę ob ją ł 
lud, sp raw iły , że trzy  có rk i woź­
nego S tan is ława M aśnlaka u- 
kończyły liceum  pedagogiczne i 
są obecnie nauczycie lkam i.
, Już 6 ro k  pracy w  szkolnic­

tw ie  podstawowym  rozpoczyna 
średnia córka, M aśniaka —  Sta­
nisława. G dy w yb ierano kandy­
da tów  na K ra jo w ą  K onferencję  
przodujących nauczycieli, bez 
wahania i  nam ysłu towarzysze 
ze Szkoły 39 p rzy  ul. G ró jeck ie j 
w  W arszawie w ysunę li nazwisko 
S tan is ław y M aśniak. Dlaczego 
w ybrano w łaśnie ją, bezparty j­
ną, nienależącą do ZMP?

Stanisława M aśniak -— ja k  sa­
ma m ów i o sobie — została na­
uczycielką z powołania. Zawód 
nauczyciela jest d la  n ie j n a j­
piękn ie jszy, bo pozwala, w y ­
chowywać dzieci i młodzież 
na pa trio tów  Ludow ej O j­
czyzn}', na w zorowych oby­
w ate li, oddanych spraw ie lu -
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D o  poszcze g ó ln ych  K w a d ra tó w  
w p is a ć  w y ra z y  o p o n iższych  zn a ­
cze n ia ch  ta k , a b y  m o żna  b y ło  Je 
c z y ta ć  je d n a k o w o  p oz io m o  1 p io ­

n ow o . L it e r y ,  k tó re  z n a jd a  s ię  w  
po la ch  o znaczonych  lic z b a m i, c z y ­
ta n e  k o le jn o  od 1 do  W dadzą ro z ­
w ią za n ie .

Zna cze n ie  w y ra z ó w !
K w a d ra t I :  Z w ią z e k , s to w a rzysze ­

n ie  rz e m ie ś ln ik ó w  — o d g ło s y  — Z e ­
spó l śp ie w a czy  — O dpo rność, w y ­
trz y m a ło ś ć .

K w a d ra t I I :  S łoń  p rz e d p o to p o w y
— A rc h ip e la g  w y s p  na A t la n ty k u — 
In a cze j „ s i ln ik "  — P iękność , k r a ­
sa — C iem iężca , o k ru tn i  k.

K w a d ra t  I I I :  B u d y n e k  g o sp o d a r­
czy  — Z a k rę t,  za ła m a n ie  — M ia s to  
p o w ia to w e  m ie d z y  W ro c ła w ie m  
t B rz e g ie m  — P rz y c z y n a  —  P o s tę ­
p o w y  p is a rz  b r a z y l i js k i .

K w a d ra t IV :  Jedna  z w ysp  In d o ­
n e z ji — W yspa  k o ra lo w a  — P ro ­
d u k t  pszcze li — P ta k i m o rs k ie .

K w a d ra t V : W y lo t p rze w o d u  d y m ­
nego  — Z a b u d o w a n ie  gospodarsk ie
— W zór, fa so n  — Im ię  że ńsk ie  — 
In a c z e j: n a p e łn ić  c ieczą.

(W . B a re ik o w s k i — R ad o m )

R o zw ią za n ia  n a le ż y  n ad s y ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n io w ym  o d  d a ty  u k a ­
zania  się  n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c j i  z . d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeś la  p ra w id ło ­
w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo so w a n e  zo ­
staną

n a g ro d y  ks ią żko w a

du, i  budow nictw a k ra ju .
Być nauczycielem to znaczy ja k  
na jw ięce j dawać z siebie, um ie­
ję tn ie  przekazywać zdobytą w ie ­
dzę dzieciom, przyszłym  budow ­
niczym  naszej w spania łe j rze­
czywistości. S tan isława M aśn iak 
jest typem  nauczyciela, którego 
cechuje bardzo sum ienny stosu­
nek do nauczania nowego poko­

lenia. Jej lekcje  zawsze są sta­
rann ie  przygotowane, ciekawe, 
bo ,poparte p rzyk ładam i zaczer­
pn ię tym i z życia.

Poza no rm a lnym i zajęciam i w  
szkole znalazł się czas na pracę 
społeczną. M łoda przewodniczą­
ca Zakładowej O rgan izacji Z w ią ­
zkowej S tan isława M aśn iak po­
tra f iła  w łaśc iw ie  i  dobrze po­
kierować pracą zw iązkow ą w  
szkole, ożyw ić ją, nadać je j od­
pow iedni s ty l i tempo. Równo­
legle z pracą zawodową i spo­
łeczną Stanisława M aśniak stu­
diowała po lonistykę na U n iw e r­
sytecie W arszawskim . W paź­
dz ie rn iku  br. ukończy ca łko w i­
cie studia polonistyczne. Godze­
nie  pracy zawodowej ze studia­
m i i pracą społeczną budziło po­
d z iw u  zastanaw iało w ie lu . Tym, 
S tan isława M aśn iak odpow iada­
ła, że niezłe w y n ik i zawdzięcza 
swemu uporow i i zam iłow aniu 
do zawodu, k tóre spraw ia ją , że 
dzień kończy się w tedy, gdy 
wszystko co zaplanowała — w y ­
kona.

Studiowanie, pogłębianie w ie ­
dzy zawodowej pozwoliło S tan i­
sław ie M aśn iak osiągać coraz 
lepsze w y n ik i w  nauczaniu.

W ielka pracowitość, pilność 
i rzetelny stosunek do w iedzy 
zdobywanej i przekazywanej in ­
nym  — to główne źródła sukce­
sów w  pracy S tan is ław y Maś­
niak, przodującej, m łodej na­
uczycielki.

O trzym a liśm y koresponden­
cję o z łym  k ie ro w n ik u . Chcie­
liśm y  na je j podstaw ie na p i­
sać fe lie ton , a le  ponieważ złych 
k ie ro w n ik ó w  jest jeszcze w ie ­
lu , a fe lie tonów  na ich tem at 
jeszcze w ięcej, postanow iliśm y 
całość spraw y od początku, t j.  
od Adam a i  E w y opub likow ać 
tak, ja k  ona wygląda.

Co na lisa! karssponrfeni?
Korespondent „Sztandaru 

M łodych“  W ito ld  D erczyński z 
Częstochowy p rzys ła ł do re ­
d a kc ji lis t. Oto co on pisał w
nim :

„W szyscy pracow nicy u m y­
s łow i Z jednoczenia Robót Zm e­
chanizowanych p rzy  Z jednocze­
n iu  Przem ysłowym  B udow y 
H u ty  im . B. B ie ru ta  w  Często­
chowie od dłuższego czasu ży­
ją  pod strachem  dzwonka za in­
stalowanego dla  każdego z n ich 

j oddzie ln ie przez k ie ro w n ika  
ZR Z ob. Juchnowicza.

Po naciśnięciu przez ob. Juch­
nowicza guziczka na zainsta lo­
w ane j w  jego poko ju  tab licy  
rozlega się ostry  dzwonek w  
pokoju żądanego pracow nika, 
k tó ry  m usi pospiesznie staw ić 
się do dyspozycji p. k ie ro w n i­
ka.

Sprawę tę badałem z prze­
wodniczącym  Zarządu Z a k ła ­
dowego ZM P —  Jan ick im  I 
s tw ierdziłem , że nad głową każ­
dego pracow n ika  w is i dzwonek 
połączony z tab licą  rozdzielczą 
ob. Juchnowicza.

Ob. Juchnow icz Wychodząc z 
b iu ra  w  godzinach służbowych 
zabezpiecza sobie pokó j w  ten 
sposób, że zostawda w  n im  po­
kaźnej w ie lkośc i psa, k tó ry  do 
poko ju  in teresanta wpuści, ale 
wypuścić nie chce, aż do po­
w ro tu  swego pana. Zdarza ją się 
częste w ypadk i, że interesant 
lub  p racow n ik  pod grozą w y ­
szczerzonych k łó w  czworonoga 
m usi k ilk a  godzin czekać na po- j 
w ró t k ie row n ika .

Z dz iw iłem  się, że n ik t  w  te j j 
spraw ie dotychczas nie in te r-  j 
w eniow a l. Tajem nica m ilczenia j 
została w y jaśn iona  na naradzie 
ak tyw u  gospodarczo - po litycz­
nego Zjednoczenia, na k tó rym  
przewodniczący Rady O ddzia ło­
w e j Z w iązków  Zawodowych 
tow . P a łuck i opisał trudności 
ja k ie  stwarza ło k ien rw n ic tw o  
ZRZ p rzy  p rzydzie lan iu  poko­
ju  d la  Rady Zakładow ej oraz 
stosunki kum ote rs tw a panujące 
na każdym  k ro k u  w  ZRZ.

I  ta k  np. robotn icy n ie  o-

nie  ponosi k ie row n ic tw o , ał# 
robotn icy, k tó rzy  nie w yko nu­
ją  p lanów .

Co mówi wylaśnlsiiie?
Odpis lis tu  • korespondenta 

przesła liśm y do K om ite tu  M ie j­
skiego PZPR w  Częstochowie 
z prośbą o zbadanie praw dz i­
wości opisywanych faktów .

O trzym ane z K M  PZPR w y ­
jaśn ien ie  m ów i:

„F aktem  jest. że k ie row n ic tw o  
budow y nie zatroszczyło się o 
pomieszczenie d la  Rady Z ak ła ­
dowej na tak  ważnym  obiekcie 
ja k im  jest huta. Dopiero po in ­
te rw e nc ji Podstawowej O rga­
n izac ji P a rty jn e j Rada Z a k ła ­
dowa uzyskała potrzebny loka l. 
Natom iast o w ie le  ła tw ie j zna­
lazło się pomieszczenie dla psa 
k ie ro w n i i  Juchnowicza.

Zagadnienie kum oterstw a nie 
jest p rzypadkiem  — m ów i da­
le j wyjaśnien ie, — W ystępuje 
ono dość w yraźn ie , na co zw ró-

trzym u ją  należnego im  eo dzień c iła  uwagę Podstawowa O rga- 
m ieka, bo ob. Juchnow icz po- n izacja P arty jna .
lec ił w ydaw ać je  pracow nikom  
um ysłowym , b lisk im  swym  zna­
jom ym , z re ferentem  personal­
nym  na czele. WT obronie s k ry ­
tykowanego na naradzie k ie ­
row n ic tw a  ZRZ za n iedok ład­
ności w  pracy, b rak op iek i nad 
robo tn ikam i, prowadzącej do 
częstych zw o ln ień z pracy i 
próśb o przeniesienie na inne 
odcinki, stanął ob. Juchnowicz

S tw ierdzić należy, że zarzuty 
korespondenta ^pod adresem 
k ie row n ic tw a  ZRZ są uzasad­
nione“ .

Tak w yg ląda sprawa ob, 
Juchnowicza — n iezw yk ło  
„przedsiębiorczego“  i  „pom ysło­
wego“  k ie row n ika .

Do spraw y te j w łącza takżo 
swój „g łos“  nasz ka ry k a tu rz y ­
sta, k tó ry  tak  sobie wyobraża

tw ierdząc, że w in y  za ten stan . urzędowanie k ie row n ika  ZR Z:

u
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Urzędowanie kierownika ZRZ wg karykaturzysty redakcji.

Sygnał który jes t a la rm e m ...

Członek spółdzielni p ro du kcy jne j E lizówka  - Nowa w  pow. lube lskim , podczas o rk i pod 
ozime zasiewy żyta. W głęb i nowowybudowana wieś spółdzielcza. (Foto CAF)

R ad io
n a  dz ień  13 w rz e ś n ia  1952 

(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — na  f a l i  132* 
nr.

W ia d o m o ś c i: 5.05. 6.00,
7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5,10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.15
M u z y k a , 6.30 P ie ś n i
różnych n a ro d ó w , 7.20
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k l.  
V I,  9.25 M u z y k a  p o p u la r ­
no  -  s y m fo n ic z n a , 10.55 
A ud . d la  k l .  I I I  i  IV , 11.15 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos ma.1ą k o b ie ty ,  12.15

N a s w o jską  n u tę , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 W r y t ­
m ie  w a lca , 13.15 M u z y k a  
p o lska  w  w y k .  O rk . Hozgł*

Z E N O N  W A S IL E W S K I, 
tw ó rc a  f i lm ó w  
k u k ie łk o w y c h .

B y d g o s k ie j PR  pod  d y r , 
A . R ez le ra , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y , 17.00 D u e ty  f o r ­
te p ia n o w e  w  w y k . R a w i­
cza i  L -andauera , 17.15 M u ­
z y k a , 17.30 S łuchacze  piszą 
— aud. B iu ra  S tu d ió w , 
17A5 PiesT-d k o m p . p o ls k ic h ,
18.00 R ep o rta ż  l ite ra c k i,  
18.20 K ó n c e r t O rk . i C hó ru  
R ozg ł. K ra k o w s k ie ! PR P- 
d. J. G e rta , 19.03 P o p u la r­
ne  u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 
19.15 „P ra w o  do n a u k i“  — 
o po w . P o li G o ja w ic z y ń ­
s k ie j,  19.30 Na m u z y c z n e j 
fa l i ,  20.26 W ia d . sp o rto w e . 
20.30 M u z y k a  lu d o w a . 20.45 
A u d . d la  w s i, 21.00 G ra  
O rk . T a n . PR  p. d. J . C a j-  
m e ra , 21.40 M a z u r K a jd a ­
n ia rs k i — fra g m . n o w e li 
W ik to ra  W o ro szy lsk ie go ,
22.00 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h . 23.10 M u z y k a .

| M łodzież Państwowych Za­
kładów  Technicznych im . K a ­
ro la  Świerczewskiego w  W o j­
kow icach K om ornych w  swej 

j pracy na tra fia  na duże trudn o- 
; ści. Polegają one na tym , że 

D yrekc ja  Zakładów  W o jkow ic - 
I k ich  nie dostarcza młodzieży 
i pracującej na tokarn iach po- 
; trzebnych noży do obróbki me­

ta li, suw m iarek i  k łó w  obro­
towych.

Ponadto dyrekc ja  nie dba o 
należytą konserwację maszyn,
które" niezabezpieczone przed i dn ia  także powstawanie m ło - 
w p ływ a m i atm osferycznym i ! dzieżowych brygad p ro d u kcy j- 
szybko niszczeją. Na sygnalizo- i nych, w p ływ a  na ogólne znie-

wane us te rk i D y rekc ja  1 Dzia ł | chęcenie m łodzieży, w p ływ a  
Zaopatrzenia odpowiadają, że | rów nież na przechodzenie je j 
przydzie len ie noży tokarsk ich I do innych działów, 
będzie m ożliwe dopiero w  4 j 
kw a rta le  1952 r. Jeśli chodzi o 
niszczenie maszyn D yrekcja  
cJnow iada, żc n ie  ma czym 
p rzyk ryć  dziurawego dachu, po­
niew aż b raku je  je j papy, smo­
ły  i  potrzebnych gwoździ.

Niedociągnięcia w  zakładzie 
sta ją  się poważną przyczyną 
o' niżenia pracy

— T v le  nasz k o re s p o n d e n t Z . K O - 
i S T R Z K W S K I. Jego Ust je s t p ow a ż ­

n y m  a la rm e m , k tó r y  m ó w i, że d ro b ­
ne, ła tw e  do u sun ię c ia  u s te rk i m o ­
gą m ieć  p ow a żn y  w p ły w  na p ro - 
d u k c ję  i w y rz ą d z ić  p a ń s tw u  w je l-  

[ k ie  szko dy . P o k ry c ie  p rz e c ie k a ją - 
I cego dachu  i  w ła ś c iw e  ro z d z ie la n ie  

n a rzę d z i z pew nośc ią  p rz y c z y n i się 
do w yższego p oz io m u  p ro d u k c j i  
W o jk o w ie k ic h  Z ak ładów '.

owyższą sp raw ę  re d a k c ja  k ie r u -
stan. ten u tru -  i Jo do W o je w ó d z k ie g o  Z a rzą du  P rze ­

m y ś lu  T e re n o w e g o  w  K a to w ic a c h .
\ Jednocześn ie  p ro s im y  K o m ite t W o - 
i ie w ó d z k i P Z P R  w  K a to w ic a c h  o  
I z a in te re so w a n ie  się tą  sp raw ą .

Kogo obudzić?
. Ko ło ZM P  w  S tarym  Strą- ! ny udzia ł w  w ie lu  akcjach spo-
ozu. pow. G łogów po okresie 
żyw otnej pracy razem z prze­
wodniczącym  W. Kub iak iem , 
tw a rdo  zasnęło snem nie bardzo 
zasłużonym.

Jeszcze do m aja br. koło pra- 
! cowało dobrze. Regularnie od­
byw a ły  się zebrania, urządzano 
odczyty i zabawy. Zorganizowa­
ny am atorski zespół tea tra lny 
często w ys taw ia ł sztuki w  gro­
madzie i  okolicznych wsiach. 
Zetempowcy b ra li również czyn-

łecznych.
T ak było do maja. a potem... 

Ód tego czasu nie odbyło się w  
ko le  ani jedno zebranie. W 
okresie Z lo tu  i akc ji żniwno- 
om łotow ej, k iedy cała młodzież 
stanęła do w a lk i o ja k  na jlep ­
sze zbiory, koio ZM P  w  S tarym  
Straczu nie zdobyło się na urzą­
dzenie choćby jednego zebrania, 
na om ówienie choćby jednej 
sprawy, których przecież jest 
tak  wiele.

A D A M  O RŁO W SKI

l N ie  w ie m y , w  czym  k r y tą  się 
| ź ró d ła  s tanu  rzeczy  op isanego  w  

k o re s p o n d e n c ji. A !e  sam fa k t  je s t 
a la rm u ją c y . P rzecież w  o k re s ie  k ie ­
d y  k o lo  w  S ta ry m  S trą czu  p op a d a ło  
w  co raz  w ię kszą  m a rtw o tę , w  ca­
ły m  k r a ju  o ż y w ia ła  się i r o z w ija ła  

i p raca  w s z y s tk ic h  k ó ł w  k a m p a n ii 
.z lo to w e j. W y d a je  s ię, że d la  Z P  

i Z M P  w  G ło g o w ie  i  d la  Z  W Z M P  w  
Z ie lo n e j G órze  sp ra w a  ta  p o w in n a  

i b yć  p o w a żn ym  sygna łem  — /** n ie  
w szys tko  w  i r h  p ra c y  Idz i'*  dob rze , 
j r ś i i  m oże się zd a rzyć  w y p a d e k  ta ­
k ie j  m a r tw o ty  k o ła .

P ro s im y  Z W  Z M P  w  Z ie lo n e j 
j  G órze  o Jak na jszybsze  zbadan ie  
* te j  s p ra w y .

—  No, Jak powiadasz, że trzeba, t® 
chodźmy i'azem. We dw ó jkę  zawsze 
ła tw ie j.

— Nie, ty  w racaj, Tobie n ic do tego. 
Ja się z n im  sam załatw ię. M oja to 
«prawa...

Staszek m ó w ił z trudem , przez za­
ciśn ięte zęby, ja k b y  go okropn ie bolały.

—  M o ja  w ina. Ja go wprowadziłem ... 
Do tegoż jeszcze o Ju lian ie  m i się 
w ym knęło . W czoraj, uważasz, przy ka r­
tach. Jasny gw in t, jeś li on to  zapamię­
ta ł? !

S tanął przeszyty bólem. G łow ą roz­
paczliw ie  'potrząsnął, t łu k łb y  n ią  te­
raz o m u r — tak w  n im  coś św idrowało.

— Dwadzieścia la t Ju liana p ilnow a li, 
dwadzieścia la t! Na S yb ir szli, na Pa­
w ia k , do W ronek, żeby ty lk o  on rob ił 
swoje. A  teraz przeze mnie...

— A le  n ic  się jeszcze nie stało. Spła­
w im y  Bolka z m iejsca i kw ita . W  tych 
sprawach nie  ma m ądrych, wszystko 
zależy od szczęścia, czasem n a jle p ie j tak 
w łaśnie — na w aria ta . Rąbnę go zaraz 
tą łam ig łów ką  i k to  będzie w iedział?

— Łam ig łów ka w  sam raz —  przy­
znał obejrzawszy łapkę Staszek (spo­
kó j Szczęsnego dobrze mu rob ił) — w  
sarn raz, ty lk o  ja to  muszę sam, bez 
nikogo, na w łasną rękę! I  znowuż ja k -

by złapa li, to nie ma ra tunku. W y­
padnie zginąć ja k  H ibner.

—  Cóż, jeżeli przez mego, powiadasz, 
będzie grubsza wsypa... Trzeba ryzyko­
wać. Chodźmy. N ie ma o czym mówić.

Czas ja k iś  szli ostrym  krokiem . Sta­
szek m ilcza ł kom binu jąc widocznie, bo 
ledwo zaczerniała przed n im i n iew yraź­
na, szamotana m rokiem  sy lw etka B o l­
ka, zaszeptał gorączkowo, zdecydowa­
nie:

—  Pójdzie Łęgską, inaczej nie może, 
ja go tam  kropnę. A  ty  b iegn ij na g li­
n iank i do bednarskie j szopy, obok jego 
domu. Może nie  będzie mógł, licho wie, 
wtenczas tędy pójdzie, co robiący w y j­
dzie na ciebie.

—  Dobra. Sprawdź no ty lko , czy re­
w o lw er nabity.

Staszfek zaczął m ajdrować. Z ak lą ł z 
cicha: — Jak to  się otw iera?

—  Pewnie zabezpieczony —  zauważył 
Szczęsny. — Pozwól.

T ra f ił po c iem ku na palce Staszka 
drżące, zimne ja k  lu fa , potem poczuł 
W d łón i szeroką poręczną kolbę, ku ­
rek ścięty, drobno nasieczony,, bezpiecz­
n ik  pod kciukiem ... Poznał: austriacki 
Steyr. Paw łow ski m ia ł ta k i sam. Dał 
raz postrzelać w  Rum lówce do tarczy, 
z dwudziestu m etrów... Pewna broń.

•— W  porządku. Siedem k u ł w  maga-

zynku, ósma w  lufie... Strzelałeś k iedy 
z p isto letu? Nie? No to  się zamienimy. 
Masz łapkę i szuraj na g lin ianki... Ale 
duchem, psiakrew, patrz, on już skrę­
ca!

Nie było  czasu na targ i, — G ą b iń s k i  
wtaczał się w  Łęgską, —  Staszek więc 
rzuc ił ty lk o : — W racaj potem na za­
bawę ja kb y  nigdy nic... —  i  pognał Dol­
ną do W isły, by stamtąd w yjść  ogro­
dam i na szopę, zza k tó re j,m ó g ł sprawę 
za ła tw ić, gdyby się tu  nie powiodło.

Szczęsny pospieszył za Gąbińskim . 
M in ą ł go drugą stroną u licy  i rżnął 
prosto przed siebie, do szlabanu na 
bocznicy ko le jow e j przy Celulozie. Ży­
w e j duszy wokoło, żadnego dźw ięku 
poza chrobotem w  ścieraln i, gdzie w ie l­
k i kam ień ta r ł drzewo na szarą . masę, 
na ścier do papierów  gazetowych. W y­
sm ukły budynek zda się drżał nadgry­
zany przez myszy.

Parkan fabryczny dobrze k ry ł. W  je­
go cieniu można było  sunąć na spotka­
nie G ąbińskiem u, ale ten jakby  się za­
padł pod ziemię. S truga u licy uchodziła 
w  m rok czystą po łysk liw ą  powierzchnią.

Kolba p isto le tu całk iem  spotniała. 
Szczęsny o ta rł dłoń o podszewkę k ie­
szeni. Postąpił jeszcze parę kroków  i na­
gle u jrz a ł pod słupem zwieszoną gło­
wę. Obłapiwszy la ta rn ię  G ąbiński pa­
trz y ł tępo pod nogi na wszystko, co po 
zabawie zostało.

Szczęsny w zdrygną ł się. O brzyd li­
wość... Gdyby to  m usiał zrobić w  w a l­
ce, gdyby stał tu ja k iś  groźny przeciw­
n ik . Tymczasem trzeba strzelać Bolka 
aku ra t przy w ym iotach: za życie głupio 
spodlone, za zdradę. Jak zarazę... W ,

ucho strzelano konie pułkowe, chore na 
nosaciznę.

—  Bida, pseudo marne... Pseudo, psia- 
mać! Oddaj pistolet, b-bo...

—  Masz, prow oku!
G rzm otnęło ja k  z działa. Rozerwało 

ciszę na strzępy, ty lk o  odpryski tego 
huku  fru w a ły  wokoło.

C isnął Gąbińskiem u pod nogi jego 
rew o lw er, w środek kałuży, i G ąbiń­
ski puściwszy la ta rn ię  osunął się m ięk­
ko na chodn ik jakby  po to, by pod­
nieść.

Szczęsny pobiegł przytom nie, na. pal­
cach. tra w n ik ie m  między płotem a k ra ­
wędzią bruku, do rogu Łęgskiej i Dol­
nej, potem przez placyk gdzie stały 
wysokie sterty cegły. N u rku jąc w  za- 
koąy po terenie budowy, pod gęstą po­
k ry w ą  ciemności, które wśród stert 
zupełnie sczerniały, wyskoczył na Sto­
dolną, otrzepał bu ty i poszedł spiesznie 
w  k ie run ku  „M a ka b i“ , żeby czym prę­
dzej wmieszać się w tłum  gości. Niech 
w idzą, że by! na zabawie do końca, 
niech w  razie czego poświadczą.

W  połowie d ro g i'sm a gną ł go z ty łu  
da lek i gw izd przeraźliw ie  ostry, a la r­
m owy. O dpowiedział mu d rug i, sprzed 
„M a k a b i“ . Dwóch po lic jan tów  biegło 
gwiżdżąc na strza ł — jeden od rynku , 
d rug i od K ró lew ieck ie j.

Szczęsny p rzyw arł do m uru, domy 
jednak ciąrnęł.y się rów no — nigdzie 
żadnej w y rw y , żadnego w yskoku, wszy­
stk ie bram y pozamykane... Ten z ty łu  
i ten z przodu' gdzieś się tu zejdą za 
chw ilę , złapią go w  pustym korytarzu 
u licy. „Nieszczęśliwa dla ciebie godzi­
na ostatn ia w nocy, gdy k u r jeszcze 
nie pieje...“  Dreszcz go przeszedł i złość

porwała na siebie, że c isnął rew olw er! 
B y łby  się b ron ił, zginą łby przyna j­
m nie j w  walce — lepsze to niż pluton 
egzekucyjny albo stryczek M acie jew ­
skiego. W  tych sprawach nie ma prze­
cież innego w yroku.

C h w yc ił garść ziemi, ściągnął chust­
kę. tak  że nad pięścią wystaw ała b ia­
ława kula. W tym  ty lk o  w idz ia ł ra tu ­
nek: nie czekać na s trup la . skoczyć na 
niego, ogłuszyć wrzaskiem : „Ręce do 
góry! rozwalę granatem 1“  Może zbara- 
rtieje, musi zbaranfeć, w tedy — p ry ­
skać co tchu z te j u licy, ze śródmieścia, 
z W łocławka...

K ro k i dudn iły  już niedaleko, Szczę­
sny poderwał się naprzód, raptem usły­
szał nad sobą, z pięterka, p rzy tłum iony 
głos:

— D rzw i na prawo... d rzw i na pra­
wo! o tw arte !

Dopadł stopni skądsiś znfijomych, 
wyszuranych, pchnął d rzw i. Rzeczywi­
ście by ły  otwarte . Zam kną! ostrożnie 
za sobą i stał w  sieni nic nie widząc.

— Chodźcie na górę — przyw oła ł go 
ten sam szept — schody macie przed 
sobą.

Namacał poręcz, zaczął się wspinać 
nasłuchując — po lic jan t byl tuż-tuż. 
Czyjeś ręce rozdygotane złapały go za 
ramię. O detchnął: po lic jan t pędził da­
le: Stodólną w stronę Celulozy.

— Corobiący, czy to nie szaleństwo? 
Czegoście naw arzy li, Corobiący?!

W iedział już: Borzęcka. B y ł u Borzęc­
kie j.

Wepchnęła go do pokoju. Tu trochę 
św iatła  padało od okna z u licy.

— Przepraszam, ale to ja... Staszka 
nie ma,

Usłyszał sw ój głos — strasznie obcy. 
drew n iany jak iś  i trochę ch ra p liw y

— Ach, to wy... to pan — zmieszała 
s it  Borzęcka; i po ch w ili spokojnie już, 
n iby  przez grzeczność: — A co za 
Staszkiem?

— Pewnie w ró c ił na zabawę.
— Znów  na zabawę? A m nie tam  w  

końcu głowa rozbolała. Przyszłam do 
domu. ale jakoś nie mogłam zasnąć. 
O tw orzy łam  okno ' tak  sobie siedzę. 
W tem słyszę — strza ł! Coś mnie tknę­
ło  — Jezus-M aria. chyba nieszczęście, 
oni się przecież po k łó c ili' Wyglądam, a 
tu ktoś biegnie: i za nim  gwiżdżą, i 
przed n im  gwiżdżą. O jej. myślę, toć to 
pewnie Staszek, złapią go zaraz!

— I chcieliście Staszka ratować?
— A co, może miałam- patrzyć, ja k  

go glma zabierze?!
Ciemności n isk ie j, ciasnej izby roz- 

c eńczał n ik ły  odblask z ulicy. Szczęsny 
rozróżnia ł trzv łóżka wybrzuszone w id - 

• rr .o  szafy. stół... Położvł ną -in 'e  chustkę 
z ziemią. W głow ie kołowało. S ta­
szek — Borzęcka — ratunek z 
przypadku, a może nie z przy­
padku; może Staszek, kazał ie j czu­
wać — w  tak im  razie musi być tow a­
rzyszką.

— Czy ohok nikogo nie ma?
— Nie. Stara wyjechała — matka Ja­

dzi znaczy się. Na wieś, do brata w y ­
jechała.

— Możemy zatem m ówić swobodnie... 
Skąd znacie to pseudo?

— Co. proszę?
— Skąd, mówię, wiecie, że Staszek 

naz\ wa się Corobiący?

(c. d. n.)
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Każdy z nas kto ogląda nową Warszawą
wierzy, źe założenia Programu Wyborczego

, hędq  zrea lizo w a n e
Społeczeństwo polskie wypowiada się o Programie Wyborczym Frontu Narodowego
Po pow o łan iu w o jew ódzkich I okręgowych kom ite tów  w yb o r­

czych F ron tu  Narodowego, społeczeństwo z m iast 1 wsi w yb ie ra  
spośród aktyw nych , cieszących się zaufaniem  i  szacunkiem lu ­
dzi, kom ite ty  obwodowe, zakładowe, gm inne i gromadzkie.

Uczestnicy zebrań zapoznając się dokładnie z treścią Progra­
mu Wyborczego F ron tu  Narodowego w  szerokich dyskusjach, 
z gorącą aprobatą i dumą w ypow iada ją  się o jego w ie lk ich  za­
łożeniach.

Sztandar C ' M O T
MŁODYCH B & Jr% PJÈ& Æ

LEKKOATLECI NA START!
W  n ie d z ie lę , 14 -w rześn ia  1952 r ., 

e db e d ą  się  na  te re n ie  ca łego k ra -  
Jn le k k o a tle ty c z n e  z a w o d y  k o re ­
s p o n d e n c y jn e .

P ro g ra m  za w o d ó w  o b e jm u je  d la :
m ę żczyzn ! 100 m , 1500 m , 5000 m , 

łu b  3000 m , s k o k  w  d a l, r z u t d y - 
łk-.em.

k o b ie t !  M  zn, s k o k  w z w y ż , 
p c h n ię c ie  k u lą .

Z a w o d y  m a ją  c h a ra k te r  m aso­
w y .  M o gą  w  n ic h  w z ią ć  u d z la t 
w s z y s c y  le k k o a t le c i c z ło n k o w ie  
kót s p o r to w y c h , S K S -ó w  1 L Z S -ó w  
bez  w z g lę d u  na  pos ia d an ą  k lasę  
a p o rto w ą .

Z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e  będą 
■ p ra w d z ia n e m  p ra c y  k ó ł s p o r to ­
w y c h , SKS-ÓW, L Z S -ó w , k tó re  
w ezm ą  u d z ia ł w  o g ó ln o p o ls k im  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  m ię d z y  sobą.

W y n ik i  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o b l i ­
cza się na p o d s ta w ie  p u n k to w y c h  
ta b e l le k k o a t le ty c z n y c h  w g w y n i­
k ó w  u z y s k a n y c h  p rzez  z a w o d n i­
k ó w .

C e lem  za p e w n ie n ia  ró w n y c h  
szans — p o d z ie lo n o  m ia s ta  na  t r z y  
k a te g o r ie . N a js i ln ie js z e  o ś ro d k i 
w a lc z ą ' ze sobą, a słabsze z o ś rod ­
k a m i o ta k im  sa m y m  p o z io m ie .

D o  k a t. I  za licza  się m ia s ta : 
B ydgoszcz, G dańsk , K ra k ó w , Ł ódź , 
P oznań , S zczecin , W arszaw a , W ro ­
c ła w .

D o  k a t. U  — B ia ły s to k , C ho rzó w , 
C zęstochow a, G liw ic e , G ru d z ią d z , 
K a to w ic e , L u b l in ,  O ls z ty n , R ze­
szów , T o ru ń .

D o k a t. in  — B ie ls k o , C ie s iy n , 
G o rzó w  W lk p ., K ie lc e , K o s z a lin , 
O po le , R adom , Z ie lo n a  G ó ra .

N a  szczeb lu  p o w ia to w y m  w s p ó ł­
za w o d n iczą  m ię d z y  sobą w : k a t, 
I  — zrzeszen ia  s p o rto w e  z te re n u  
p o w ia tu ; k a t. I I  — k o ła  s p o rto w e  
p rz y  za k ła d a c h  p ra c y  1 S K S -y ; 
k a t. I I I  — L Z S -y  w z g l. g m in y  
w ie js k ie .

Z w y c ię s k ie  m ia s to , k tó re  u z y ­
ska I  m ie js c e  w  s k a li ogó ln o ­
k ra jo w e j w  ka żde j z trz e c h  k a ­
te g o r ii  o trz y m u je  p rz e c h o d n ią  n a ­
g ro d ę  G K K F -u  a w s z y s tk ie  s ta r­
tu ją c e  ze spo ły  — d y p lo m y .

S ta r t w  zaw odach  k o re sp o n d e n ­
c y jn y c h  u m o ż liw ! w y ło n ie n ie  n o ­
w y c h  ta le n tó w , p o b u d z i do ż y c ls  
śp iące do tych czas  k o ła  a po rtow e , 
w c ią g n ie  do p ra c y  s z e ro k i a k ty w  
sp o łe czn y  w ś ró d  m ło d z ie ż y , p rz y ­
c z y n i się do w y k o n a n ia  p la n u  
SPO.

T . D O B R O W O L S K I

„P rogram  W yborczy F rontu 
Narodowego zapowiada budowę 
w ie lk ich  zapór wodnych 1 ka­
na łów  żeglownych, w ie lk ich  e- 
le k tro w n i na W iśle 1 Bugu, k tó ­
re um ożliw ią  ze lek try fikow an ie  
zacofanych połaci k ra ju  — po­
w iedz ia ł na zebraniu obwodowe­
go kom ite tu  wyborczego F rontu  
Narodowego N r 28 w  Warsza- 
w ie-Sródm ieście student I I  ku r- 
*u W ydzia łu  B udow n ic tw a W od­
nego P o litech n ik i W arszawskiej 
—  M arek K iepa l. — M nie, jako 
rtudenta  P o litechn ik i W arszaw­
skie j szczególnie to Interesuje, 
ponieważ w iem , że będę tam  
na tych w ie lk ich  budowach po­
trzebny, że będę m ógł pracować

zgodnie ze swoim i zam iłow ania­
m i, z pożytkiem  dla  Ludow ej 
Ojczyzny.

Każdy z nas k to  ogląda wspa­
nia łe  dzielnice nowej Warsza­
w y  — M D M , M uranów  I M oko­
tów  głęboko w ierzy, że po ryw a­
jące założenia Program u W ybor­
czego F ron tu  Narodowego będą 
zrealizowane“ .

U roczysty przenleg m ia ła za­
k ładowa konferencja  wyborcza 
w  kopa ln i „Barbara -W yzw o le­
nie“ . W  swych wypow iedziach 
starzy górn icy d z ie lili się z m ło­
dzieżą wspom nien iam i z czasów 
Polski sanacyjnej: dług ie la ta

nędzy, bezrobocia, tu ła n ia  się po 
biedaszybach i  sprzedawania 
swej c iężk ie j pracy za m arny 
kęs suchego chleba.

Dum ą płoną tw a rz* robo tn i­
ków , gdy m ów ią o obecnym 
swym  życiu I swej pracy.

„P rogram  F ron tu  Narodowego 
— oświadcza In s tru k to r strzało­
w y  kopaln i, S tefan K oz łow sk i — 
w yrós ł z w o li mas pracujących 
i odpowiada naszym is to tnym  
potrzebom —  zespala nasze siły 
w  pracy i walce o umocnienie 
niepodległości, o u trzym an ie  po­
koju. F ron t Narodowy łączy 
wszystk ich Polaków  w  jeden 
w ie lk i obóz, k tó ry  pragnie szczę­
ścia i  dobrobytu dla całego na­
rodu, chce w yprow adzić O jczyz­
nę z w iekowego zacofania, dać 
dobrobyt robo tn ikow i, chłopu i 
pracującej in te ligenc ji. Zespoleni 
we Froncie Narodowym  umoc­
n im y jeszcze bardzie j w ie lk i o- 
bóz pokoju, na którego czele stoi 
niezwyciężony Zw iązek Radziec­
k i".

Pod naciskiem opinii publicznej
władze zach.-niemieckie rozpoczną rozmowy

z delegacją  Izby Ludowej NftD
w spranie zawarcia ogóltionicmieckiego traktatu pokojowego

Przewodniczący zachodnio -  n iem ieckiego Bundestagu, H e r­
mann Ehlers, sk ie row a ł do przewodniczącego Izby  Ludow ej 
NRD, J. D leckm anna depeszę, w  k tó re j zakom unikow ał, że 
p rzy jm ie  delegację Izby  Ludo w e j NRD w  dn iu  22 września 
bieżącego roku.

Tiukatow pn raz drogi zdobywa 
mistrzostwo ZSRR u jedynkach mężczyzn

W  J e d yn ka ch  m ę żczyzn  ty t u ł  
tn ls trz a  z d o b y ł z w y c ię z c a  te j 
k o n k u re n c ji  na X V  Ig rz y s k a c h  
O l im p i js k ic h  — T iu k a ło w  (L e n in ­
g ra d ), p rz e b y w a ją c  d ys ta n s  2.000 
m  w  7.39,0. 2 2 -le tn i T iu k a ło w  
Z d o b y ł t y t u ł  m is trz o w s k i po raz 
H ru g i z rzędu .

W  ó sem kach  m ężczyzn  z w y c ię ­
ż y ła  osada S k rz y d ła  S o w ie tó w  a

w  ósem kach  k o b ie t osada C D S A .
W k o n k u re n c ji  je d y n e k  k o b ie t 

po raz  s ió d m y  z rzę du  m is trz y n ią  
ZS R R  zosta ła  re p re z e n ta n tk a  M o ­
s k w y  — San i na.

B a rdzo  d o b ry  czas u zy s k a ła  na 
to rz e  m o s k ie w s k im  c z w ó rk a  ze 
s te rn ik ie m  S k rz y d e ł S o w ie tó w , 
z w y c ię ż a ją c  w  6.50,4.

Spartak(Moskwa) prowadzi 
w rozgrywkach piłkarskich

ZSRR
W  d a lszym  c ią g u  ro z g ry w e k  p i ł ­

k a rs k ic h  o m is trz o s tw o  ZSRR 
S p a rta k  (M o skw a ) p o k o n a ł D y ­
nam o  (L e n in g ra d )  1:0.

W  ta b e li ro z g ry w e k  p ro w a d z i 
S p a rta k  (M oskwa.) — 15 p k t. p rzed  
D yn a m o  (L e n in g ra d ) — 12 p k t, 
i  D y n a m o  (K ijó w 7) — 14 p k t.

Jest to odpowiedź na depesze 
P ieckm anna, k tó ry  w ezw ał Eh- 
lersa do przy jęc ia  de legacji Iz­
by  Ludow ej NRD. Delegacja Iz ­
by Ludow ej, w  skład k tó re j 
wchodzą: Herm ann M atem ,
O tto  Nuschke, K a r l Hamann. 
H e in rich  Hom ann i  E rns t G ol- 
denbaum, została upoważniona 
do om ów ienia spraw y wysłania 
przedstaw icie li NRD 1 N iem iec 
zachodnich do uczestniczenia w 
kon fe renc ji czterech mocarstw, 
ja k  rów nież utw orzen ia  ko m i­
s ji dla zbadania w a run ków  prze 
prowadzenia w o lnych w yborów  
w  całych Niemczech.

~k
D zienn ik „B e r lln e r Ze ltung"

w  korespondencji z Bonn donosi,

że członkow ie B undertagu o_ 
trzym u ją  od »wych w yborców  
w ie le  lis tów , zaw iera jących żą­
danie przyjęcia  de legacji Izby  
Ludow ej NRD i rozpoczęcia roz­
m ów  ogólnoniem ieckich w  spra­
w ie zjednoczenia k ra ju .

Z rozm aitych m iejscowości w  
Niemczech zachodnich nap ływ a­
ła w iadom ości o wiecach i 
zgromadzeniach, k tó rych  ucze­
stn icy domagają się niezw łocz­
nego wszczęcia rozm ów z dele­
gacją Izby Ludow e j NRD w  
spraw ie zjednoczenia Niem iec i 
przeprowadzenia w yborów  O- 
gólnoniem ieckich.

■k
10 J>m. odbyło się w  am ery­

kańskim  sektorze B erlina  po­

siedzenie Zachodnio - berliń­
skiego Ludowego Kom itetu do 
W alki o trakta t pokojowy ł 
przeciwko „układow i ogólne­
mu“, na którym  uchwalono a- 
peł do wszystkich mieszkańców  
B erlina zachodniego.

Podkreślając doniosłe zna­
czenie no ty rządu radzieckiego 
do m ocarstw  zachodnich apel 
stw ierdza: Popieram y w  pełn i 
uchwałę Izby Ludow ej NRD, 
powziętą w  zw iązku z notą ra ­
dziecką 1 domagamy się n ie­
zwłocznego odbycia rozm ów mię 
dzy przedstaw icie lam i pa rla ­
m entu bońskłego i Izby Ludo­
w e j NRD. M ilio n y  m iłu jących 
pokój ludzi na całym  święcie— 
podkreśla w  zakończeniu apel— 
któ rzy  walczą o pokój I p rzy­
jaźń m iędzy narodam i, poma­
gają nam słowem i  czynem.

Koszykarze kończą sezon letni... 
b y  rozpocząć z im o w y

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  ro zp o czę ły  się na  szczeblu  c e n tra ln y m  ro z ­
g r y w k i  o P u c h a r P o ls k i w  ko s z y k ó w c e  d ru ż y n  m ę s k ic h , będące 
o s ta tn im  e tapem  p o tę żne j o g ó ln o p o ls k ie j im p re z y , k tó ra  poprzez 
raw od .y na szczeblu  p o w ia to w y m , w o je w ó d z k im  i  w reszc ie  cen ­
t r a ln y m ,  m o b il iz u je  k i lk a s e t d ru ż y n  o raz  k i lk a  ty s ię c y  z a w o d n i­
k ó w .

O P U C H A R  P O L S K I
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do s ia tk a rz y , 

k tó r z y  o P u c h a r P o ls k i w a lczą  w 
Z im ie  — ko s z y k a rz e  p rz e p ro w a ­
d z a ją  te  same ro z g ry w k i w  sezo­
n ie  le tn im , na b o iska ch  o tw a r ­
ty c h .  G ry  o P u c h a r  ro z p o c z y n a ją  
s ię  ju ż  wr m a rc u , z a w o d a m i na 
«zczeb lu  p o w ia tu , w  k tó ry c h  m a ­

n ia  G d a ń sk  o raz  O W K S  L u b lin ,  
k tó r y ,  ja k o  zespó ł l ig o w y , zade­
b iu tu je  d o p ie ro  w  ty m  ro k u .

W lid z e  d ru ż y n y  g ra ją  sys te ­
m em  ,,każda  z k a ż d ą "  d w u k ro t­
n ie : m ecz 1 re w a n ż ; d ru ż y n a , k tó ­
ra  z a jm ie  p ie rw s z e  m ie jsce , u z y ­
s k u je  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i—  d ru ­
żyn a  o s ta tn ia  m u s i się pożegnać

m i — —
« $ 5  "

s trz o s tw a  p o w ia tó w , w o je w ó d z tw  
i c e n tra ln e , z tą  ró ż n ic ą , że w  
c h w i l i  obecne j m is trz o s tw a  cen ­
tra ln e  p rze p ro w a d z a n e  są ty lk o  
d la  J u n io ró w .

W y m ie n io n e  Im p re z y , o rg a n iz o ­
w ane  p rzez  odnośne  K o m ite ty  
K u l t u r y  F iz y c z n e j, zm u sza ją  k o ­
s z y k a rz y  do s y s te m a ty c z n e j p ra c y  
p rzez  o k rą g ły  ro k , z a jm u ją c  im  
p ra w ie  w s z y s tk ie  te rm in y .  N ie ­
lic z n e  w o ln e  te r m in y  w y k o rz y s tu ­
ją  Z rzeszen ia  d la  ro z e g ra n ia  spo­
tk a ń  to w a rz y s k ic h , czy  też d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  m is trz o s tw  Z rz e ­
szenia. M a ją  one na ce lu  to  sam o. 
co m is trz o s tw a  P o ls k i 1 ro z g ry w k i 
o P u c h a r P o ls k i, t j .  p o d n ie s ie n ie  
u m ie ję tn o ś c i naszych  k o s z y k a rz y  
do p o z io m u , k tó r y  b y  o d p o w ia d a ł 
op iece , ja k a  p a ń s tw o  otacza nasz 
m ło d y , iu d o w y  sp o rt.

L E O N A R D  M IC H N IE W S K I

Sprawa sądowa
przeciwko Jorge Amado

umorzona
Jak donoszą z Rio de Janeiro 

sędzia Costa y  S ilva  um orzył 
sprawę wytoczoną przez w ła ­
dze po licy jne  w yb itnem u brazy­
lijs k ie m u  b o jo w n ikow i o pokój 
Jorge Amado w  zw iązku z o- 
pub llkow an iem  przez niego 
ks iążk i „W  k ra jach  poko ju “ .

Sędzia Costa y  S ilva  w yda ł
orzeczenie, na m ocy którego 
zakaz sprzedaży i  rozpowszech­
n ian ia  w  B ra z y lii ks iążk i „W  
k ra jach  poko ju “  zostanie znie­
siony i  po lic ja  m usi zwrócić 
au to row i w szystkie skonfisko­
wane egzemplarze. f

P R A S A  A U S T R A L IJ S K A  D O N O S I...
...Iż rzą d  a u s t ra li js k i p o s ta n o w ił 

o d m ó w ić  p a s z p o rtó w  za g ra n ic z n y c h  
d e le g a to m  na K o n g re s  O b ro ń có w  
P o k o ju  k r a jó w  A z j i  i s t re fy  P a cy ­
f ik u .  D e le g a c i na  K o n g re s  ze s ta ­
n u  V ic to r ia  o p u b lik o w a li o ś w ia d ­
czen ie , w  k tó ry m  k a te g o ry c z n ie  p ro ­
te s tu ją  p rz e c iw k o  d e c y z ji rządu . 
„B ę d z ie m y  w a lc z y li  p rz e c iw  o dm o ­
w ie  w y d a n ia  n a m  p aszp o rtó w . P o ­
p rze  nas n a ró d  a u s t ra li js k i.  W zy ­
w a m y  w s z y s tk ic h  A u s tra li jc z y k ó w , 
a b y  p ro te s to w a li p rz e c iw k o  b e z p ra ­
w n e m u  za rzą d ze n iu  rz ą d u ."

O P R O D U K C J I W O JE N N E J 
N IE M IE C  Z A C H ...

...p isze w  k o re s p o n d e n c ji z P a ry ­
ża » d z ie n n ik  „D e  W a a rh e id " . 1 l ip -  
ca b r. p ro d u k c ją  sp rzę tu  w o je n n e g o  
z a jm o w a ło  się 317 p rz e d s ię b io rs tw  
zach. -  n ie m ie c k ic h . In fo rm a c je  te  
z a w ie ra  s p ra w o zd a n ie  W y s o k ie ­
go K o m is a rz a  A m e ry k a ń s k ie g o

M ae C lo ya  d la  a m e ry k a ń s k ie g o  
aztabu g ene ra lnego .

M ac C lo y  p o d a je : 7 fa b r y k  n ie m ie c ­
k ic h  p ro d u k u je  c z o łg i i  sam ochody 
p a n ce rn e , 5 fa b r y k  je s t  z a ję ty c h  
p ro d u k c ją  s i ln ik ó w  1 części sam o­
lo tó w , *8 fa b r y k  p ro d u k u je  u z b ro ­
je n ia  s a m o lo tó w , 71 z a k ła d ó w  fa ­
b r y k u ją  b ro ń  d la  Jednostek  z m o to ­
ry z o w a n y c h , a 45 fa b r y k  d la  p ie ­
c h o ty , 47 fa b r y k  p ro d u k u je  a m u ­
n ic je . W e w s z y s tk ic h  ty c h  p oc z y n a ­
n ia ch , s tw ie rd z a  M ac C lo y , A m e ry ­
k a n ie  s p o ty k a ją  się z lo ja ln ą  w s p ó ł­
p racą  A d c n a u c ra .

W  C H IC A G O ...
.. .ro z p o c z y n a ją  się 12 w rz e ś n ia  o- 

b ra d y  k o n fe re n c ji,  z w o ła n e j p rzez  
o rg a n iz a c ję  „P o c h ó d  A m e ry k a n ó w  
w  O b ro n ie  P o k o ju " .  K o n fe re n c ja  
m a p o w z ią ć  u c h w a łę  w  s p ra w ie  
p rz e p ro w a d z e n ia  w  U S A  re fe re n ­
d um  na  rzecz n a ty c h m ia s to w e g o  p o ­
łoże n ia  k re s u  w o jn ie  w  K o re i.

W  IN D O N E Z J I.«

...sze rzy  się ru c h  s t ra jk o w y  ro ­
b o tn ik ó w  p ro te s tu ją c y c h  p rz e c iw ­
k o  c ię ż k im  w a ru n k o m  p ra c y , n i­
s k im  p ła c o m  i  m asow em u z w a ln ia ­
n iu  ro b o tn ik ó w . 31 s ie rp n ia  p ro k la ­
m o w a ł s t r a jk  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  
R o b o tn ik ó w  P rz e m y s łu  N a fto w e g o  
w  T a tid ż u n g  P r io k , a d o k e rz y  i m a ­
ry n a rz e  p o r tu  S u ra b a ja  rozpoczną  
s t r a jk  w  d n iu  19 bm .

Zewrzyjmy mocniej szeregi
w w a lce  p rze c iw k o

zbrodniarzom i podżegaczom wojennym
-  powiedział gen. Jóźwiak-Witold na spotkaniu delegaci! 

zagranicznych z centralnym aktywom ZBoWiS
Dnia 11 bm. w  W arszawie centra lny a k ty w  Zw iązku B ojow ­

n ików  o Wolność 1 Dem okrację * prezesem Zarządu G łówne­
go ZBoW iD, gen. F ranciszkiem  Jóżw iakiem  - W ito ldem —spot­
ka ł słę z delegacjam i zw iązków  bo jow n ików  z faszyzmem, b. 
partyzantów  i b. w ięźn iów  obozów koncen tracy jnych : F ra n c ji 
W łoch, N iem iec i A u s tr ii.

Do zebranj’ch przem ów ił pre­
zes Zarządu G łównego ZBoW iD 
gen. Franciszek Jóźw iak-W ito ld ,
m ów iąc m. in.:

„N as i członkow ie Zw iązku, 
k tó rzy  w czora j w a lczy li o n ie ­
podległość O jczyzny, b. w ięźnio­
w ie po lityczn i, k tó rzy  przeżyli 
straszną gehennę Oświęcim ia, 
M ajdanka, T re b lin k i, M authau­
sen, Buchenwaid«; O radour 1 
w ie le  innych obozów i  kaźni fa ­
szystowskich — po lec ili m i prze­
kazać W am  zapewnienie, że w ię­
zy p rzy jaźn i, ja k ie  zostały na­
wiązane w  strasznych latach 
w o jny, w  obozach faszystow­
skich I w  w ięzieniach są dziś 
n iem n ie j s ilne niż by ły  wczo­
ra j. Jeżeli wczora j łączyła nas 
wspólna w a łka  z faszyzmem h i­
tle row sk im , wspólna w a lka  o 
wolność — to dziś łączy i je d ­
noczy nas wspólna w a lka  o po­
kó j, o pokojowe współżycie i roz­
w ó j narodów...“

„ Im p e ria liś c i m iędzynarodow i 
n ienaw idzą naszych osiągnięć i 
naszego budow nictw a, nie mogą 
znieść tego, że jesteśmy w o lny ­
m i narodam i, budu jącym i no­
we, piękniejsze i szczęśliwsze 
życie. N ie mogą znieść tego, że 
w  naszej O jczyźnie i  w  kra jach 
dem okracji ludow e j Is tn ie je  głę­
boka troska o człow ieka ł  głębo­
ka m iłość do niego, nie mogą 
znieść tego, że w  k ra jach  przez 
n ich  rządzonych rosną s iły  po­
stępu w  walce o pokó j i w o l­
ność. To wym aga od naszych

członków wszystkich zw iązków  
M iędzynarodow ej Federacji U - 
czestników Ruchu Oporu i O fia r 
Faszyzmu zwiększenia czujności. 
Pokrzyżowanie p lanów  agresji, 
losy narodów, losy pokoju i o- 
brona zdobyczy demokratycz­
nych, zagrożonych przez agre­
sywne posunięcia am erykańsko- 
h itle row sk ich  faszystów — zale­
żą od nas samych, od wszyst­
k ich  ludz i m iłu jących  pokój“ .

Przem ówienie swoje gen. .1 6ź- 
w la k -W ito ld  zakończył s łowam i:

„B o jow n icy  Ruchu Oporu, b y li 
w ięźn iow ie obozów śm ierci — 
żądajcie zwołan ia kon fe renc ji 
czterech m ocarstw  dla rozwiązać 
nia spraw y niem ieckie j.

Członkow ie Ruchu Oporu, by* 
l i  w ięźn iow ie obozów śm ierci —  
zacieśnijm y m ocn ie j w ięzy soli­
darności, zew rzy jm y m ocnie j na­
sze szeregi w  walce przeciwko 
zbrodniarzom  i  podżegaczom 
w ojennym , wnieśm y nasz zapal 
pa trio tyczny do w a lk i o pokój, 
o postęp i szczęście naszych na­
rodów“ . '

S łowa mówcy o wspólnej w a l 
ce narodów całego św iata o po­
kó j i spraw iedliwość społeczną 
zna jdu ją  wśród zebranych głę­
boki oddźwięk. G orącym i okla­
skam i uczestnicy spotkania ma­
n ife s tu ją  swą solidarność i u - 
czucia p rzy jaźn i dla ostoi św ia­
towego pokoju Zw iązku Ra­
dzieckiego i wodza całej postę­
powej ludzkości — JÓ ZEFA 
S T A L IN A .

Depesza protestacyjna CRZZ
de premiera Egiptu

nia i natychm iastowego w ypu­
szczenia na wolność pozostałych 
24 robo tn ików  skazanych przez 
try b u n a ł za w a lkę  w obronią 
swoich słusznych praw. nieza­
leżność narodową i pokój.

W  zw iązku ze skazaniem za 
udzia ł w  s tra jk u  w łó kn ia rzy  z 
K a fr  el Dawar, Centra lna Rada,
Z w iązków  Zawodowych w ysto-1 
sowała do prem iera rządu egip­
skiego — Naguiba depeszę pro­
testacyjną, żądając un iew inn ię -

Delegacja radziecka pobiera walkę MZS-u 
o poprawę warunków bytu i nauki studentów

Obrady VI Sesji Rady MIS
W  toku obrad V I sesji Rady M iędzynarodowego Zw iązku 

S tudentów  przem awia! przedstaw icie l m łodzieży radzieckie j, 
W. Koczemasow.

Popieram y w  całej pe łn i w n io ­
sek — oświadczył Koczemasow 
— ażeby M iędzynarodowy Zw lą  
zek Studentów zw róc ił się do 
wszystkich zarówno należących 
ja k  i  nie należących doń orga­
n izac ji studenckich z wezwa­
niem  do wzmożenia w a lk i o po­
prawę w arunków  bytu  i  nauki 
studentów, o zwiększenie k re ­
dytów  na oświatę, do wzmoże­
n ia  w a lk i o zakaz propagandy 
w o jenne j i  rasistowskie j w  za­
kładach naukowych, o zapew­
nien ie każdemu studentow i pra 
cy po ukończeniu stud iów .

Delegacja radziecka — po­
w iedzia ł Koczemasow — popie­
ra także wniosek, ażeby Rada 
Międzynarodowego Zw iązku

Studentów zw róciła  się do o r­
ganizacji studenckich k ra jów  
kolon ia lnych i zależnych z We­
zwaniem  wzmożenia w a lk i o 
naukę w  języku ojczystym  1 
okazania wszechstronnej pomo­
cy studentom k ra jów  ko lon ia l­
nych walczącym o swe prawa.

Koczemasow przypom niał o 
doniosłym  znaczeniu Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju, 
k tó ry  ma się odbyć w W iedniu 
w  g rudn iu  br. Obowiązkiem  za­
rów no -MZS, ja k  i organ izacji 
studenckich wszystkich k ra jó w  
— ośw iadczył w zakończeniu 
Koczemasow — jest wzięcie 
czynnego udzia łu w  przygoto­
waniach do tego Kongresu.

WRODZI NIE ZIEMIA, LECZ WODA. •  •

Ją p ra w o  s ta rto w a ć  w s z y s tk ie  d ru ­
t y  n y , bez w z g lę d u  na  p o z io m  i 
k lasę .

T e rm in  za koń cze n ia  p ie rw szeg o  
e ta p u  w y z n a c z o n y  je s t na k o n ie c  
m a ja ; n a s tę p n ie  od l  cze rw ca  do 
30 l ip c a  z w y c ię z c y  ro z g ry w e k  p o ­
w ia to w y c h  w a lczą  o p ra w o  re p re ­
z e n to w a n ia  sw ego w o je w ó d z tw a  w  
ro z g ry w k a c h  o g ó ln o p o ls k ic h , k tó ­
r y c h  ś w ia d k a m i je s te ś m y  w  c h w i­
l i  obe cn e j.

Z a w o d y  w  d w ó ch  p ie rw s z y c h  
szczeb lach  p rze p ro w a d z a n e  są, w  
za le żn o śc i od  ilo ś c i zg łoszonych  
d ru ż y n , * sys te m e m  p u c h a ro w y m  
(d ru ż y n a  odpada  po p ie^w sze i r' r>- 
ra żce j, bądź też sys tem em  „k a ż d a  
z k a ż d ą " . N a  szczeb lu  c e n t ra l­
n y m  ro z g ry w k i p ro w a d z i się sy ­
s te m e m  p u c h a ro w y m ; spośród 
19-tu  z w y c ię z c ó w  ro z g ry w e k  w o ­
je w ó d z k ic h  o raz  11-tu zespo łów  
l ig o w y c h  (k tó re  w  g ra c h  e lim in a ­
c y jn y c h  n ie  b ra ły  u d z ia łu ), po 
Pi e rw s z e j n ie d z ie li,  t j .  po 7 w rz e ­
śn ia  b r. p ozosta ło  ju ż  ' t y lk o  16 
d ru ż y n . W  n a s tę p n y m  ty g o d n iu  
(po m eczach w  dn. I ł  bm .) odpa ­
d n ie  d a lszych  8 d ru ż y n , aż w re ­
szcie  w  n ie d z ie lę  21 w rz e ś n ia  w y ­
ło n io n e  zostaną 4 n a jle p sze  ze­
s p o ły , k tó re  w  d n ia c h  3—5 paź­
d z ie rn ik a  b r . w  Ł o d z i, stoczą m ie ­
d z y  sobą ro-F -^zY -ga jący b ó j o za­
szczy tn e  tro fe u m .

L IG A  K O S Z Y K Ó W K I 
N A  S T A R C IE

T u r n ie j  łó d z k i za k o ń c z y  sezon 
le tn i ;  sezon z im o w y  zaczn ie  się 
Jeszcze w  ty m  sa m ym  m ies ią cu  
ro z g ry w k a m i l ig o w y m i.  U d z ia ł w 
n ic h  w e zm ą : G w a rd ia  l O g n iw o  z 
K ra k o w a , tW K S ,  A ZS  i K o le ja rz  
z W a rsza w y . S p ó jn ia  ! W łó k n ia rz  
Z Ł o d z i. K o le ja rz  i S ta l z P ozna­
n ia , K o le ja rz  O s tró w  W lk p ., S p ó j-

z lig ą . U s tę p u ję  ona m ie js c a  d ru ­
ż y n ie , k tó ra , z w y c ię ż a ją c  w  m i­
s trz o s tw a c h  w o je w ó d z k ic h , p o k o ­
na n as tę pn ie , w  w a lk a c h  f in a ło ­
w y c h  o w e jś c ie  do l ig i ,  re p re ze n ­
ta n tó w  p o zo s ta łych  w o je w ó d z tw .

O W E JŚ C IE  DO L IG I

M is trz o s tw a  w o je w ó d z k ie , k tó re  
o d b y w a ją  się  w  te rm in ie  od  l is to ­
pada do lu te g o  następnego  ro k u , 
p op rzedzone  są m is trz o s tw a m i po ­
w ia to w y m i,  p rz e p ro w a d z a n y m i w ' 
m ie s ią ca ch : w rz e s ie ń  1 p a ź d z ie r­
n ik .

W a lk i m is trz ó w  w o je w ó d z tw  o 
w e jś c ie  do l ig i  o d b y w a ją  się w 
m a rc u , w  d w ó ch  e ta p ach , p rze ­
d z ie lo n y c h  o k re se m  d w u ty g o d n io ­
w y m : p ie rw s z y , to  z a w o d y  p ó ł f i ­
n a ło w e  o w e jś c ie  do l ig i  p rz e p ro ­
w adzane  w  4 g ru p a c h  — d ru g i, to  
z a w o d y  f in a ło m ,  w  k tó ry c h  spo­
ty k a ją  się c z te re j z w y c ię z c y  p o ­
szczegó lnych  g ru p  p ó łf in a ło w y c h . 
W a lk i f in a ło w e  o w e jś c ie  do l ig i  
zb ie g a ją  się, w  zasadzie , z o s ta t­
n ią  ru n d ą  ro z g ry w e k  lig o w y c h  1 
kończą sezon z im o w y .

R O Z G R Y W K I M Ł O D Z IK Ó W  
I  J U N IO R Ó W

P o d a n y  k a le n d a rz  im p re z  o b e j­
m u je  ty lk o  ro z g ry w k i s e n io ró w ; 
ty m  n ie  m n ie j S e k c ja  G K K F -u , w  
tro sce  o d o p ły w  n o w y c h , m ło d y c h  
k a d r  z a w o d n ic z y c h , o p ra co w a ła  
ró w n ie ż  p la n  ro z g ry w e k  d la  m ło d ­
szych  i n a jm ło d s z y c h  k o s z y k a rz y . 
Są to  m is trz o s tw a  P o ls k i m ło d z i­
k ó w , tzn . c h ło p c ó w  do  la t  16-tu 
o raz  J u n io ró w , c h ło p c ó w  do la t  
18-tu. M is trz o s tw a  te  p rz e p ro w a ­
dzane są ró w n o le g le  z m is trz o ­
s tw a m i s e n io ró w  i  na zasadach 
p o d o b n y c h , tzn . o d b y w a ją  ale m l-

.«Granatowoezame b y ły  do niedawna noce w  pus tyn i K a -
ra  - K um . Zm ierzch zapadał tu  nagle, tak  samo, ja k  wczesnym 
rank iem  niebo nagle b łęk itn ia ło , a słońce o<ł razu w y lew a ło  na 
znękaną ziem ię 40-sio pn iow y żar swych prom ien i... Na bezdro­
żach stepowych szalały huraganowe burze piaskowe, niszczące 
wszystko na swej drodze...

M ieszkańcy T u rk m e n ii od w ie kó w  c ie rp ie li na b ra k  wody, 
k tó ra  by ła  tu  dosłownie na wagę złota. N ie bez słuszności stare 
przys łow ie tu rkm eńsk ie  pow iada: „ro d z i nie ziem ia, lecz woda ... 
A  w ody by ło  ciągłe brak, nawet te j z w y k łe j do p ic ia.

m ig o tliw e  odbicie św ia te ł p łoną-I  oto n ib y  za pociągnięciem
czarodzie jskie j różdżk i zm ienia 
się teraz oblicze pustyn i. N ie ­
prze jrzane ciemności nocy k a ra - 
kum sk ich  ro z ś w ie tliły  ognie 
p ierwszych zw iadów, k tó re  przy 
b y ły  tu  przed dwom a la ty  i  
w g ryza ją  się w  głąb pus tyn ­
nych stepów. Na o lb rzym ie j 
li0 0 -k ilo m e tro w e j tras ie  wznosi 
się m onum enta lną budowę k o ­
m un izm u —  G łów ny K ana ł 
T urkm eńsk i. Na bezkresnych 
piaskach pustyn i, w  m iejscu, 
gdzie n ie  stanęła dotąd stopa 
ludzka —  w id n ie ją  s y lw e tk i lu ­
dzi, w ie lb łądów , rozm aity ch 
przyrządów , samochodów, a o- 
s ta tn lo  zab łys ły  strzeliste lin ie  
szyn ko le jow ych...

D n iem  i  nocą m kną na 
wschód pociągi załadowane 
sprzętem technicznym  —  k o p a r­
kam i, spychaczami, pog łęb iarka- 
m i. D rogam i b ity m i 1 ko łow ym i 
podążają samochody i  c iągn ik i.

Z każdym  dniem  wzmaga się 
tem po prac na teren ie budowy. 
P rzyczyn ia ją  się do tego coraz 
to  licznie jsze dostawy potężne­
go radzieckiego sprzętu tech­
nicznego i  budu lca oraz p rzy ­
bycie budowniczych z kanału 
W ołga —  Don.

P rz y jrz y jm y  się, ja k  w yg ląda ją  
obecnie prace na teren ie budo­
w y  kanału.

G łów ny p u n k t na tarc ia  na 
pustynię, Tachia-Tasz — do n ie ­
dawna m a leńk ie  osiedle z k i lk o ­
ma zaledwie dom kam i i  na­
m io tam i pasterskim i... Obecnie 
w yg ląd  jego zm ien ił się do n ie - 
poznania. Nad brzegiem rzeki 
A m u -D a rli, nad k tó rą  leży T a­
chia-Tasz, rozlega się n ieustan­
ny  h u k  i  w a rk o t maszyn z w a r­
sztatów  m echanicznych i  ta r ta ­
ków , W la lach  Amu-Darli lśni

cych w  oknach zabudowań m ie j 
skich. W  ciągu bowiem  niespeł­
na dwu ła t w yrosło  tu  now o­
czesne m iasto, ze lek try fikow ane 
i  zradiofonizowane, z przeszło 
200 dom am i, zaopatrzonym i w 
wodociągi.

U lice  m iasta okolone są n ie ­
spotykaną tu  dotąd zielenią 
drzew, jezdnie wyłożone asfa l­
tem, na placach try s k a ją  fon ­
tanny. W  mieście is tn ie je  już 
szkoła, restauracja, sklepy, b i­
b lio teka, poczta, te legra f, te le ­
fon, hotel, k ino , apteka, p o lik l i­
n ika , estrada taneczna, zakład 
kąp ie low y z łaz ienkam i i  prysz­
nicam i. Na now ow ybudow anym  
boisku sportow ym  odby ły  się 
już  pierwsze zawody. W  toku 
budow y zna jdu je  się szpital, 
k lub , dalsze sklepy. W  dalszym 
ciągu przeprowadza się k a n a li­
zację i  wodociągi, w  na jb liższe j 
przyszłości przew idziane jest za­
łożenie te le fonów  w  m ieszka­
niach.

Najm łodsze m iasto Zw iązku 
Radzieckiego posiada już  zdecy­
dowane oblicze m ie jsk ie  — 
asfa ltowane jezdnie są codzien­
nie  rano i  w ieczorem  polewane 
wodą z polewaczek. Na rogach 
u lic  m ieszkańcy mogą ugasić 
pragn ien ie  w  kioskach z wodą 
m ineralną...

W  m ieście czynne są liczne 
przedsiębiorstwa pomocnicze — 
w arszta ty  samochodowe, mecha­
niczne, ta r ta k i,  15 przenośnych 
e lek trow n i, baza samochodowa. 
W  oko licy  m iasta zazie len iły  się 
safiy i  ogrody, dostarczające 
m ieszkańcom świeżych owoców 
i Jarzyn. N ie zapomniano rów ­
nież o „okrę ta ch  p u s tyn i" — 
w ie lb łądach, d la  k tó rych  zasiano 
obszerne pola lucerny.

Obecnie w  mieści« dobiega-

R' rocznicę ogłoszenia uchwały 
o budowie Głównego banału 
Turkmeńskiego i nawodnieniu 

pustyni Kara-kum

Pracownicy leśni sprawdzają w  kun ia -urgenczsklm  re jon ie  e fek­
tywność um ocnienia lo tnych  piasków, przeprowadzonego w  r. ub 

w  stre fie  budowy K an a łu  Turkm eńskiego.

ją  końca przygotow ania do roz­
poczęcia podstawowych prac — 
budow y kana łu  długości 8 km . 
Rozpoczęto już  prace m on te r­
skie. Założono przewody elek­
tryczne do potężnych pomp 
ziem nych i  koparek, k tó re  bę­
dą pracow ały przy  w ykop ie  
kanału.

Rozpoczyna się tu  teraz gorą­
cy okres. N ib y  przed rozpoczę­
ciem ataku, na brzegu rzeki 
zgromadzono w ie le  różnych m a­
szyn i  przyrządów. D zięk i w y ­
budowanej ostatn io m ag is tra li 
ko le jo w e j pociągi tow arow e raz 
po raz zajeżdżają na stację wę­
zła wodnego w  Tachia-Tasz. Ze 
wszystk ich stron ZSRR nad­
chodzą tu  ła du nk i dla w ie lk ie j 
budowy. Dowozi się m a te ria ły  
budowlane, do p rzystan i n ie ­
przerw an ie  do b ija ją  statki.»

*
Podczas, gdy w  Tachia-Tasz 

rozpoczęto ju ż  prace przygoto­
wawcze —  na trasie budow y 
kanału, na upa lne j pozbawionej 
cienia i  z ie len i pustyn i nadal 
p racu ją  jeszcze liczne ekspedy­
cje naukow o -  badawcze. O 
ich  w ytężonej p racy świadczą 
częste eksplozje w ypełn ia jące 
hukiem pustynn« obszary I

w zb ija jące  się wysoko w niebo 
ciem nym  słupem ku rzu  piasko­
wego. Świadczą liczne szyby 
w iertn icze, doszukujące się za­
rów no bogatych złóż m inera łów , 
ja k  i  ta k  cennych w a rs tw  pod­
ziemnej wody, spotykanej czę­
sto na głębokości... 600— 800 
m etrów . Świadczą o tym  ziele­
niejące już  gdzieniegdzie leśne 
pasy ochronne i zapory, k tó re  
chronić m ają  przyszły kanał 
przed lo tn y m i piaskam i.

Baza wypadowa ekspedycji 
naukow o -  badawczych mieści 
się na przeciw nym  końcu trasy 
kana łu  w  osiedlu Kazandżyk, 
skąd odważni naukowcy i  bada­
cze w yrusza ją  na podbój w  głąb 
pustyn i. Początkowo jecha li oni 
na w ie lb łądach potem samocho­
dami. Praca ich była ciężka — 
dokuczał b ra k  w ody do picia, 
n ie jednokro tn ie  trzeba by ło  w a l­
czyć z huraganam i p iasku ,, cza­
sem nawet w łasnym i rękoma 
popychać samochód, k tó ry  u - 
grzązł w  lo tn ych  piaskach. M i­
mo to ekspedycje przeprow adzi­
ły  badania na o lb rzym ich  p u ­
stynnych obszarach o pow ie rz­
chn i 5,5 m iln . ha.

Obecni« w Kazandżyku po­
wstaje olbrzymia baza technicz-

no-m ateria łow a. W  c h w ili obec­
ne j jest to jeszcze n iew ie lk ie  o- 
siedie. B udu je  się ju ż  jednak 
m ieszkania pracownicze, szosy i 
to ry, składy, w arszta ty, e lek­
trow n ię , wodociągi. Dopiero n ie ­
dawno rozpoczęto w iercen ie głę­
bokich studni d la  przyszłego o- 
siedla robotniczego i  bazy m a­
te ria łow e j.

N ie  przeszkadza to tem u, że 
w kró tce  ju ż  rozpocznie się stąd 
oraz z Tachia-Tasz generalna 
ofensywa na pustynię. Świadczą 
o tym  dob itn ie  prowadzone o- 
becnie gorączkowe przygotow a­
nia.

*
W  n ieda lek ie j już  przyszłości 

bo zgodnie z planem—w  r. 1957 
— w ody A m u -D a rii popłyną w 
k ie ru n k u  Krasnowodska, łącząc 
morze A ra lsk ie  z K asp ijsk im . 
K an a ł T u rkm eńsk i będzie m ia ł 
długości 1.100 km . Trasa te j d łu ­
gości w ystarczy łaby na po łą ­
czenie M orza B ałtyck iego z M o ­
rzem Śródziem nym  poprzez E u­
ropę w  l in i i  proste j. Będzie to 
na jd łuższy kana ł na k u ii z iem ­
skie j, na trasie którego w yb ud u ­
je się k ilk a  tam, e le k tro w n i i 
śluz. L iczne odnogi kana łu  na­
w odn ią  pustynne obszary (1.300 
tys. ha g run tów  upraw nych i  7 
m iln . ha pastw isk), na k tó rych  
zakw itną pola bawełny, w in n i­
ce, ogrody, pastwiska...

Budowa kanału przyczyni się 
do rea lizac ji p rastarych marzeń 
narodu turkm eńskiego o w o­
dzie, o rozleg łych zie lonych po­

lach i  pastw iskach w K a ra - 
Kum .

Ciekawa jest legenda, k tó rą  
zapisał w  1928 r. w  czasie po­
dróży do T u rkm e n ii żnany p i­
sarz radziecki Paustowskl.

„...rzecze Len in  do F a jre dd i-  
na: „ O to p rzy jecha li icszyscy 
na zjazd do M oskw y i każdy o- 
pow iada  o swoich sprawach, a 
ty  m ilczysz. Powiedz, p rz y ja ­
cie lu, ja k im i m yś lam i żyjecie  
w  waszych stronach, czego spo­
dziewacie się od czasu?“

Zap łaka ł F a jre dd in : „Cóż m o­
gę w am  powiedzieć ja , stary  
Turkm en, z rodu A b a lla ? Cze­
góż możemy się spodziewać od 
czasu, k tó ry  kradn ie  nam  o- 
statn ią  wodę ze studzien i zasy­
puje p iaskiem  w innice? Ty, to ­
warzyszu. m yślisz o szczęściu 
biedaków, m y zaś m yś lim y o 
wodzie. A le  w ody nie  ma. A l­
lach w ysuszył naszą ziem ię na 
10 ło kc i w  głąb. Co począć, to ­
warzyszu? Jesteś w ie lk i i po­
tężny, masz czujne ucho i  by ­
stre oko, ale czy możesz pomóc 
nam, Turkmenom,? Dlatego m il­
czę na w ie lk im  zjeździe".

Len in  zaśm iał się i odpow ie­
dzia ł „Będzie woda w  pustyn i 
K a ra -K u m . Dokona tego w y ­
zwolony naród F a jre d d in ie ".

Wieszcze legendarne słowa 
Len ina spraw dziły  się napraw ­
dę. F a jre dd in  może być teraz 
spokojny. Już w kró tce  woda 
pop łyn ie  przez pustyn ię  K a ra - 
Kum...

opr. W. SM AG.
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